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ruszyła aglomerownia
— jedna z najnowocześniejszych w Europie

Załoga kombinatu będzie mogła maksymalnie
wykorzystać moc produkcji wielkiego pieca

W DNIU 22 bm. po okresie regulacji i rozruchu, zostai urucho
miony nowy, ważny rejon produkcyjny huty im. Lenina —

wielka nowocześnie wyposażona spiekalnia rud — aglomerownia.
Jest to już czwarty z kolei obiekt produkcyjny po wielkim piecu nr

]. siłowni i koksowni, oddany w hr. do użytku w kombinacie.

Na zdfęclu: fragment nowoczes-. TA ziĘKT uruchomieniu tego za-

l nej aglomerowni kombinatu. kładu ruda, posiadająca duży
(Fot. — CAF) procerł miału, zmniejszającego zna

cznie wydajność wielkiego pieca, zo

stanie przez spiekanie w wysokich
temperaturach skawalo-na, stając
się pełnowartościowym wsadem
wielkopiecowym. Pozwoli to zało
dze I wielkiego pieca huty im. Le
nina na osiągnięcie lepszych wskaź
ników ekonomicznych, zlikwidowa
nie dotychczasowych strat rudy i

maksymalne wykorzystanie mocy
produkcyjnej pieca.

Uruchomiona w hucie Im. Lenina

aglomerownia — spiekalnia rud jest
jedną z największych i najnowocześ
niejszych w Europie. Wybudowana zo

stała na podstawie kompletnej doku
mentacji radzieckiej i przy wydatnej
pomocy technicznej Związku Radziec

kiego, wyrażającej się m. in. w do
stawie setek ton wysokosprawnycb
maszyn i urządzeń, stałej i codzien
nej pomocy inżynierów i techników

radzieckich w trakcie budowy i roz
ruchu.

Nad zagadnieniami
pracy wychowawczej
wśród młodzieży
obradowali

pod przewodnictwem
Józefa

Cyrankiewicza
działacze partyjni,
państułoiui i społeczni,
naukowcy, artyści
i sportowcy
AĄ/ ÓNIU 22 bm. odbyła się w War

* ’

szawie, zorganizowana przez Ko
mitet Centralny PZPR, narada po
święcona zagadnieniom pracy wycho
wawcze.1 wśród młodzieży.

• Narada zgromadziła działaczy par
tyjnych, państwowych i społecznych,
aktywistów ZMP, przedstawicieli
CRZZ, ZSCh, Zw. Zaw. Nauczyciel
stwa Polskiego, Wojska. Polskiego,
LK, TWP, Zw. Literatów Polskich i

innych związków twórczych, przedsta
wicieli ministerstw: Oświaty, Szkol
mctwa Wyższego, Kultury 1 Sztuki,
Zdrowia, Sprawiedliwości, PGR, Pracy
i Opieki Społecznej oraz podległych im

jednostek organizacyjnych, przedsta
wicieli CUSZ, Rady Narodowej m. st.

Warszawy, LPZ, GKKF i szeregu zrze

szeń sportowych oraz PTT K,

W naradzie wzięli rówńieź udział
liczni naukowcy, pedagodzy, kierow
nicy domów młodego robotnika oraz

przedstawiciele wydawnictw, prasy,
radio t tilmu.

Przewodniczył obradom członek Biu

ra Politycznego KC tZPR, Prezes Ra

dy Ministrów Józef Cyrankiewicz.
Obecni byli sekretarz KC PZPR Ed
ward Ochab i zastępca członka Biura

Politycznego KC PZPR — Adam Ra
packi.

Zebrani wysłuchali referatu kierów

nika Wydziału Propagandy 1 Agitacji
KC PZPR — Jerzego Morawskiego
(streszczenie tego referatu podajemy
na str 2), po czym w gorącej dyskusji,
w której zabrali głos liczni przedsta
wiciele ZMP, działacze polityczni i

społeczni, naukowcy, pedagodzy, pisa
rze, artyści, sportowcy — omówiono

najistotniejsze sprawy związane z ży
ciem 1 rozwojem naszego młodego po

kolenia.

Naradę zamknęło przemówienie Jó
zefa Cyrankiewicza.

Przy uruchamianiu aglomerowni
wyróżniły się szczególnie zespoły
pracujące pod kierunkiem brygadzi
stów montażowych: Swobody i

Ekerta, inżynierowie: Patrzałek —

kierownik rozruchu gospodarki eiek

trycznej, Zymek — kierownik hali

ssaw, Cudaniec — kierownik grupy

urządzeń mechanicznych oraz wy
bitny specjalista — monter Koloch.

były,
u po-

Poważnym błędem
był sposób sprzedaży
mandarynek
w okresie

przedświątecznym
p IESZYLISMY się i czekaliśmy

na transport południowych owo
ców. Dla wielu z nas skończyło się
jednak tylko na... czekaniu. Oto przy
kład.

— Czy są mandarynki? — pytano
w krakowskich „Delikatesach".

— Niestety, nie ma już.
A tymczasem... mandarynki

ale w sklepach prywatnych lub
kątnych sprzedawców.

— Wystarczyło tylko spojrzeć na

tych, którzy kupowali owoce poludnio
we w „Delikatesach". - Większość z

nich rekrutowała się z przekupek* i

handlarek, które po wiele godzin peł
niły tu „straż". Kupowały one owoce

w większych ilościach, a potem —

handel na wielką skalę. Te same man

darynki, które kupowano w sklepie
państwowym po przystępnej cenie,
sprzedawano w prywatnym, żądaiąc
88złza1kg.

Skandal! Dlatego więc nie jedna
matka musiala odmówić dziecku man

darynki, aby spekulant mógł na mej
zarobić i to leszcze jak zarobić.

Słusznie więc byłoby, aby w przy
szłości tego rodzaju artykuły sprze
dawano w ograniczonych ilościach. A

również — aby zajęły się
cjalne komisje kontrolne,
wszystkim przedstawiciel
wej Inspekcji Handlowej.

Pókątnym handlarzom owoców po
łudniowych „poświęcamy" również u-

wagi w rubryce „Idąc ulicami Krako
wa" na str. 7.

tym spe-
a przede
Pańslwo-

Senat i profesorowie UJ

wzywają profesorów Sorbony
by podnjeśli strój głos

przeciwko remilitaryzacji Niemiec
C ENAT i profesorowie Uniwereyte-

tu Jagiellońskiego w Krakowie —

najstarszej polskiej wyższej uczelni —

wystosowali list do profesorów Uni
wersytetu w Sorbonie w związku z

przygotowaniami do odrodzenia mili-
taryzmu w Niemczech zachodnich.

„Uniwersytet Jagielloński w Kraku
wie ma szczególne prawo do zabrania
głosu w tej doniosłej sprawie — czy
tamy w liście. — W roku 1939, gdj
armia niemiecka, pod wodzą hillerow
skicb generałów, tych samych, którzy
obecnie mają być użyci do jej wskrze
szenia, runęła na Polskę, przeszło 15(1
profesorów i docentów Uniwersytetu
Jagiellońskiego zostało uwięzionych
w obozach koncentracyjnych. Kilku
dziesięciu spośród nich zmarlo.

Ostra krytyka
układów paryskich
we francuskim

Zgromadzeniu
Narodowym
Liczni deputowani
stwierdzają
że będą glosowali
przeciwko
ratyfikacji

PARYŻ.
A posiedzeniu nocnym z 21 na 22

1'bm.iwciągudnia22bm.toczy
ła się dalsza debata w sprawie raty-
tikacji układów paryskich.

Podczas obrad wtorkowych przema
wiali prócz wymienionych wczoraj
mówców gaullista Pierre Lebon i „nie
zależny" Bardoux. Obaj oni krytyko
wali układy paryskie i domagali się.
aby wcielenie tych układów w życie
uzależniono od rokowań ze Wscho
dem.

Z kolei przemawiał deputowany gaul
listowski Souslelle, nawołując do wy
korzystania wszelkich możliwości po
rozumienia ze Wschodem, zanim przy
stąpi się do remilitaryzacji Niemiec
zachodnich.

Następnie w imieniu grupy komu
nistycznej wygłosił przemówienie Ja-
cques Duclos (streszczenie jego prze
mówienia podajemy na str. 2).

Maurice Schumann (MRP) krytyko
wał układy paryskie me dlatego, by
nie zgadza! się w ogóle na uzbrojenie
Niemiec zachodnich, lecz dlatego, że

uważa, iż przywrócenie Niemcom za
chodnim armii powinno bvłd nasiąpić
w ramach takiego „systemu europej
skiego". taki byl przewidz-any «

EWO.
22 bm. rano obrady zostały wzno

wione.

(Dokończenie na str. 2)

Tramwaje i autobusy
w święta
r/i ARÓWNO dziś tj. 24 bm., jak i w

oba dni świąteczne, krakowskie
tramwaje kursować będą normalnie
przy pełnym składzie wozów.

W okresie świąt ekspozytura PKS
w Krakowie uruchamia dodatkowe
kursy autobusowe. I tak do Wieli, zkl
będą jeździły dodatkowe autnbusv w

sobotę 25 bm. w godz. 7,10, 8.50 10.30.
12,10, 13,50, 15,30, 17,10, 18,55 i 20,30.

Prócz urzędowego rozkładu jazdy w

niedzielę 26 bmx uruchomione będą
dodatkowe kursy autobusowe na li
niach: Myślenice 18,35 oraz 21,15,
Skała 18,25, Brzesko 20,35, Wysocice
17,05, Koszyce 18,10.

JERZY CISZEWSKI
JERZY FLISAK
KAROL FERSTER
JANTAR
ZBIGNIEW K1ULIN
ERYK LIPIŃSKI
ZBIGNIEW ZIOMECKI

Doświadczone przez dwie kolejne
wojny światowe narody francuski i
polski mają szczególne obowiązki czuj
ności i troski o zachowanie pokoju
oraz oddalenie niebezpieczeństwa no

wej, straszliwej zawieruchy wojen
nej — piszą m. in. w dalszym ciągu
swego listu senat i profesorowie Uni
wersytetu Jagiellońskiego. — Naród
francuski udaremnił niedawno po
wstanie Europejskiej Wspólnoty O
bronnej. Dziś na nowo rodzi się nie-
bezpieczeńłtwo utworzenia bloku w

Europie, w ramach którego rozwiną
się siły odwetowe neohillerowskiegt
Wehrmachtu.

W pełni wiary w patriotyczne siły
narodu francuskiego wyrażamy na

dzieję. że panowie, jako reprezentan
ci znakomitej nauki francuskiej, pod
niesiecie swój glos przeciw remilita
ryzacjj Niemiec i ratyfikacji układów
londyńskich i paryskich — w obronie
pokoju I kultury".

' 0
W imieniu senatu i profesorów U ni

iwersytetu Jagiellońskiego list podpi
Mli: rektor prof. dr T. Marchlewski
prorektor dr K. Lepszy, prorektor dr
.1. Moszew. prorektor dr M Klima
szewski. dr A. Bochniak, dr M Bro
żek. dr W Madyda. dr J Safarewicz
dr Z. Grudziński, dr F. Polak i di
S. Ritterman.

Pogoda
ircale

nie świąteczna
7 AINTERESUJE Was napewno Czy

telnicy, jaką też pogodę będziemy
mieli w czasie dni świątecznych. Otóż,
niestety, nie będzie ona zbyt ładna.

Przewiduje się bowiem pogodę na

ogół pochmurną, z opadami śnieżny
mi, względnie śniegu z deszczem.

Ponadto z kierunków północno-za
chodnich wiać będą umiarkowane wia
try, a temperatura powietrza ulegnie
małemu obniżeniu, dochodząc w cią
gudniado+2st.C,awnocydo—3
st. C.

bohaterem jilmuDzika kaczka

»t'v

dzisiejszym „Echu Kulturalnym", zamieszczamy m. in intere-
I Adama Żarno wslrego ze znakami tym fotografi

kiem inż. Włodzimierzem Puchalskim, który pracuje obecnie nad rea
lizacją pierwszego w Polsce kolor wego filmu przyrodniczego Pt .AW

ptasim raju". Główną rolę a> tym filmie „gra". dzika kaczka k>órą
na zdjęciu widzimy na głowie Wt Puchalskiego. (Fot. — J. Czecz )

w . .

sit-meą rozmowę red

do swego repertuaru

krakowskie

pieśni i tańce
F7 IEROWNICTWO Zespołu Pieśni

Tańca „Mazowsze** zwróciło si
17 IEROWNICTWO Zespołu Pieśni i

Tańca „Mazowsze" zwróciło się
do Muzeum Etnograficznego w Krako
wie o pomoc w ustaleniu najpiękniej
szych typów stroju krakowskiego. , Ma
zowsze" bowiem rozszerza obecnie

swój repertuar o pieśni i tańce kra
kowskiego regionu

Ponieważ mamy ponad 30 typów kra
kowskich strojów, wybór jest rzeczy
wiście trudny. Pracownia konserwa
torska Muzeum Etnograficznego uzu
pełnia dotychczas posiadane stroje.
Praca ta jest przewidziana mniej wię
cej na trzy miesiące. Jedną z trudnoś
ci w pracy było wyszukanie odpowied
niej szwaczki wiejskiej, która zajęła
by się szyciem gorsetów.

Niedługo więc zespól Pieśni i Tańca

„Mazowsze" będzie reprezentować w

swoich występach w kraju i zagranicą
krakowskie ludowe tańce i pieśni.

»Ecbo KuIturalBe«<

Następny numer

»Echa Krakowskiego«
ukaże się
w poniedziałek 27 bm.

^

Nad Europą środkotuą

szaleje
’ ’

sztorm
Z Morza Północnego

nadchodzą nieustannie
sygnały S.O.S.
Polski holownik

ratowniczy
„Posejdon'4
spieszy na ratunek

Nasz szczeciński korespondent do
nosi:

V AD środkową Europą szaleje nie
1 ’

bywałe silny sztorm. Z Berlina do

noszą, że siła wiatru osiągnęła tam

szybkość 189 km na godz W porcia
Hamburga wezbrane przez sztorm wo

iy wyrządziły poważne szkody. Rów
nież porty Cuxhaven i Antwerpia są
częściowo pod wodą. Radiostacje wy
brzeża Morza Północnego odbierają
nieustanne sygnały statków,
lących pomocy.

U wybrzeży Anglii sztorm
wal katastrofę kilkunastu
Kilkadziesiąt osób poniosło

Na zachodnim wybrzeżu
sztorm osiągnął silę sześciu
miu stopni w skali Beauforta. Na wy
sokości tysiąca metrów wichura sza
lała wczoraj nad Bałtykiem z silą 45

metrów na sekundę. Szkód w naszych
portach i urządzeniach Wy brzeża ni,
zanotowano.

Jeden
statków ....................................... ...

—-

sejdon" wyszedł na pełne morze, by
spieszyć z pomocą zagrożonym stat
kom.

wzywa-

spowodo
statków,

śmierć.

polskim
do sied-

z na.fsilnlejszych polskich
ratowniczych holownik „Po-

HAGA.

W EDŁUG wiadomości napływają
cych z Holandii, sytuacja powoi

iziowa w tym kraju pozosfaje nadal
bardzo ciężka.

W Rotterdamie pod atakami fal mor

skich została zerwana część tamy osła
mającej dzielnicę przemysłową.

Na wyspie Tesel ewakuowano du
żą ilość domów zagrożonych zalameafc
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Krystyna Żywulska

Wstrętne widowisko
TV IGDY jeszcze bodaj świat nie

t- ’ widział bardziej cynicznego,
wstrętnego widowiska niż to, które
miało miejsce w Paryżu, gdzie przed
stawiciele bioku atlantyckiego otwar-
cie omawiali kwestię użycia broni alo
mowej Przedstawiciele 14 państw ze
brali się w tym celu, by — jak gor
liwie trąbiła prasa burżuazyjna —

udzielić generałowi amerykańskiemu
błogosławieństwa na rozpętanie woj
ny atomowej w Europie gdy tylko
uzna to za wskazane" — pisze dzien
nik „Prawda", komentując przebieg
obrad sesji Rady Atlantyckiej, która
ostatnio obradowała w Paryżu.

O czym była mowa na sesji Rady
Atlantyckiej. w której obradach u-

czestniezyh m. in : Dulies. Eden,
Mendes-France oraz naczelny do
vódea sił zbrojnych bloku atlanty
ckiego amerykański genetal Grueni-
ber?

Przede wszystkim o zagadnieniu
użycia broni atomowej. W myśl po
wziętych na sesji decyzji amerykan
scy generałowie zostali upoważnieni
do opracowania planów wojskowych
w oparciu o użycie broni atomowej.
Jednym słowem w lej jakże pudsta
wówej sprawie rządy państw należą
cyeb do bloku atlantyckiego podpo
rządkowane zostały woli kliki ame

rykańskich generałów, którzy tylko
marzą o tym. by wespół ze swymi hi
tlerowskimi koleżkami zdobywać lau
ry wojenne na polach bitew trzeciej
wojny światowej

Sesja Rady Atlantyckiej powzięła
również decyzję wzmożenia wyścigu
zbrojeń. Decyzja ta we właściwym
świetle stawia frazesy amerykańskich,
angielskich i francuskich polityków o

ich rzekomym dążeniu do rozbrojenia
We właściwym świetle stawia równie
bzdurne I cyniczne twieidzenia nie
których polityków, mówiących, iż ra
tyfikacja i wcielenie w życie ukła
dów paryskich w sprawie remilitary
zacji Niemiec zachodnich rzekomo u-

łatwią rokowania z ZSRR i stworzą
przesłanki rozbrojenia.

A kto bodzie plae.il koszty tego wy
ścigu zbrojeń? Agencja „United
Press" nie obwija sprawy w baweł
nę. stwierdzając że narody krajów
atlantyckich ..będą musialy płacić ob
mżeniem stopy życiowej" za wyścig
zbrojeń, za realizacje układów pary
skich

Przebieg | decyzje Rady Atlantyc
kiej nie pozostawiają kamienia na ka
mieniu z gmachu misternych kłamstw
przy pomocy których propaganda
zwolenników remilitaryzac.fi Niemiec
zachodnich usiłuje przeforsować reali
zację układów paryskich. Nie ma dziś
w Niemczech zachodnich we Francji,
czy we Włoszech burżuazyjnego poli
t’ka. który by mogi tłumaczyć się
kiedyś że został oszukany, że nie ro
zumiał. że nie wiedział że wykorzy-
siano Jego ignorancję... itp

Sprawa jest jasna. Amerykańscy
awanturnicy wojenni wzięli ostro kurs
na zaostrzanie sytuacji międzynarodo
wej. Mimo ponoszonych poiażek nie
pożegnali się z myślą o wtrąceniu
ludzkości w otchłań wojny Jednym z

podstawowych elementów ich polityki
jest wskrzeszenie hitlerowskiego
Wehrmachtu. Dlatego też dziś bar
dziej niż kiedykolwiek obowiązkiem

narodów jest zaostrzyć czujność, jest
wzmóc wysiłki w eełn pokrzyżowania
tych zbrodniczych planów

Czy leży to w mocy narodów? Bez
względnie tak Potęga materialna obo
zi> pokoju 1 socjalizmu ty powiązaniu
ze zdecydowana postawa wszystkich
narodów świata to zapora, o którą
rozbić się musza plany wrogów
koju.

po-

.aafeultowi’1

ZJAZD EMIGRANDY

z 9 krajów europejskich (Polska.
Czechosłowacja, Rumunia, Węgry,
Bułgaria, Albania. Litwa, Łotwa i

Estonia), który obradował ostatnio w

Waszyngtonie, odsłonił całą zgniliznę
moralny emigracyjnych polityków

Główny troską, laka zaprzątała
uczestników tych obrad, było to, aby
przypadkiem sytuacja międzynarodo
wa na świecie me uległa odprężeniu.
W wygłoszonych przemówieniach
wzywano mocarstwa zachodnie, aby
nie szły na żadne porozumienia ze

Związkiem Radzieckim l krajami de
mokracji ludowej

Wojna ze wszystkimi je] znisz
czeniami i okropnościami — oto

szczyt marzeń emigracyjnych wypęd-
ków To, że wojna ta dotknęłaby rów
nież kraje, których się wyrzeklt, nic
ich nie obchodzi Byle by oni po
wrócili do swych majątków, urzędów
i nodnoirł

odsłonił całą zgniliznę
acujnuch polityków

wszyscyjesteśmyzainteresowaniwjejiozwoju
nauczycielstwa, TWP, instytucji
kowych, wydawnictw.

WZMÓC pracę na wsi

■

Debata nad ratyfikacją
układów paryskich
ire francuskim

Zgromadzeniu
Narodowym

(Dokończenie ze str. 1)

Pierwszy zabrał głos socjalista
Moch,

Równocześnie jednak Moch
raził pogląd, że odrzucenie

Juies

wy
—

________ tych
układów' przez Zgromadzenie Naro
dowe rzekomo „nie zwiększyłoby
szans podjęcia rokowań", ponieważ —

jak oświadczył — „alianci Francji nie
zgodzą się na zwołanie konferencji
czterech natychmiast po odrzuceniu
układów paryskich".

Moch stanowczo odrzucił tezę o

. .agresywności" ZSRR, podkreślając,
że ZSRR całkowicie pochłonięty jest
pracą pokojową i że znacznie zredu
kował swój budżet wojskowy.

Następnie przemawiał Mendes-Fran-
ce. Korespondent Associated Press
podaje, że premier francuski nie mógł
ukryć swego zaniepokojenia z powo
riu licznych zastrzeżeń, jakie wysunęli
również jego zwolennicy. Nalegał na

to, by Zgromadzenie ratyfikowało u-

kłady paryskie możliwie największą
liczba głosów. „Oświadczam z całą
powagą — mówił Mendes-France
— że uchwała powzięta niewielką
większością Zgromadzenia Narodowe
go miałaby w najbliższej przyszłości
to samo znaczenie
dów".

Na posiedzeniu
bm. zabrał głos
(partia katolicka)
swoim czasie był . ..

__

.

szych rzeczników „europejskie| współ
noty obronnej". Z wywodów jego wy
nikało, że wołałby EWO (układ, o

„armii europejskiej") niż układy pary
skie.

co odrzucenie ukla

popołudniowym 22
deputowany MRP

Tcitgen, który w

jednym z najgoręt-

Następnie przemawiał deputowany
Palewsky (gaullista). Zgłasza on wnio
sek o odroczenie wcielenia w życie
układów paryskich do dnia 1 grud
nia 1955 roku. Proponuje on. by przed
tą datą nie dokonywano wymiany do
kumentów ratyfikacyjnych.

Po przemówieniu Paul Reynaud, któ
ry mimo wielu wysuniętych zastrze
żeń poparł układy, przeszło godzinne
przemówienie wygłosił deputowany
radykalny b. premier Daladier. Poddał
on ostrej krytyce układy paryskie, o-

świadczając na ■zakończenie:

„Wybrano na remflitaryzację
mleć właśnie chwilę, gdy Rosja
suwa pojednawcze propozycje,
będziemy mogli głosować za ratyfika
cją. jeżeli nie wyrazi się zgody na u-

przednie rokowania ze Wschodem".
Na tym obrady odroczono do godzin

nocnych.
Jest rzeczą charakterystyczną, te

w ciągu pierwszych dwóch dni genc
ralne.i debaty nie znalazł się ani je
den deputowany — również spośród
zwolenników układów paryskich —

który by ośmielił sie wystąpić bez
zastrzeżeń w obronie remilitaryza-
cji Niemiec zachodnich.

Nie-
wy-
Nie

DEBATA WE WŁOSKIEJ
IZBIE POSŁÓW

RZYM

lĄ/r CZASIE wtorkowej debaty nad
* ’

ratyfikacją układów paryskich
toczącej się we włoskiej Izbie Posłów
15 deputowanych, w tym Togliatfi,
Luigi Longo i Rlccardo Lombardo, zło
żyli wniosek o odroczenie debaty nad
układami paryskimi z uwagi na to. że
na sesji Rady paktu północno - atlan
tyckiego przedstawiciele krajów za
chodnich przyjęli nowe poważne zo
bowiązania w sprawie użycia broni
atnmowei.

Kupon konkursu „500 nagród"

Nazwisko i imię

Rys. n.r 1 przedstawia metal

Rys. nr 2 przedstawia metal

Rys. nr 3 przedstawia metal

Rys. nr 4 przedstawia metal

Rys. nr 5 przedstawia metal

Rys. nr 6 przedstawia metal

Adres

Zawód
____________ __ ______________________________

Óo niniejszego kuponu dołączam kwit na nisodpłaSno
zioierUe ?łomu (metale kolorowe)

nau-

mlo
kie-

Streszczenie przemówienia
kierownika Wydziału Propagandy
i Agitacji KC PZPR

na naradzie poświęconej
pracy wychowawczej
wśród młodzieży

A naradzie poświęconej zagadnieniom pracy wychowawczej wśród
1 ’ dzieży, która odbyła się 22 bm. w Warszawie, wygłosił referat
równik Wydziału Propagandy i Agitacji KC PZPR, Jerzy Morawski.

W referacie tym Jerzy Morawski
omówił kilka ważnych problemów do
tyczących pracy wychowawczej wśród
młodzieży.
P ODKREŚLAJĄC, że w ciągu 8 lat

swego istnienia ZMP ma niewąt
pliwe osiągnięcia w Walce o politycz
ne oblicze młodzieży, o umocnienie w

masach młodzieży patriotyzmu'i—czyn
negofpoparcia polityki partii i władzy
ludowej, mówca stwierdził, że ZMP
ma jednakże poważne braki w codzien
nej pracy wychowawczej. Zagadnie
nie kształtowania moralnego oblicza
ZMP-owca i w ogóle młodego czlowie
ka. kształtowania światopoglądu mło
dzieży zeszły na dalszy plan. Dlatego
na czoło wszystkich zadań należy obe
cnie wysunąć walkę o wzmocnienie
ideowo - wychowawczej pracy ZMP.

Jerzy Morawski stwierdził, następ
nie, że za kształtowanie moralnego
oblicza młodzieży odpowiedzialni' jest
nie tylko ZMP, ale m. in. odpowie
dzialne są związki zawodowe, szkoła
i nauczycielstwo. Toteż powinny one

w większym niż dotychczas stopniu
współdziałać z organizacją ZMP-ow-
ską.

W kształtowaniu oblicza moralnego
młodzieży ogromnej pomocy udzielić

mogą również sztuka, literatura i
film.

„Młodzież polska — oświadczył mów
ca — czeka na książki i filmy, które

zapalałyby Jej wyobraźnię, ukazywa
ły romantykę ofiarnej pracy dla so
cjalizmu, walki z przeszkodami i trud

nościami, zwycięskiego łamania się z

własną słabością".

D ODKRESLAJĄC szczególną wagę
1 pracy wśród młodzieży na wsi,
gdzie toczy się dziś walka o rozwój
produkcji rolnej, o socjalistyczną prze
budowę wsi, mówca stwierdza konie
czność wzmocnienia wiejskich organi
zacji ZMP oraz pomocy dla tych or
ganizacji ze strony oartii, organizacji
społecznych, instytucji i resortów pań
stwowych.

Pomoc ta jest obecnie niedostatecz
na. Niedostateczne są wysiłki dla po
parcia miejscowej inicjatywy w budo
wie i zakładaniu świetlic, boisk spor
towych, dla zwiększenia w tych dzie
dzinach pomocy finansowej, progra
mowej. kadrowej.

Najważniejsze jednak, że nie potra
filiśmy doiąd stworzyć wśród mło
dzieży wiejskiej przekonania, że na

wsi, w rolnictwie, ma ona również
możliwości i perspektywy rozwoju
swych zdolności, zdobywania kwalifi
ka-cji fachowych, twórczej pracy.

SKOŃCZYĆ Z„DĘTOLOGIĄ"

11/f ÓW1ĄC dalej o pracy wychowaw■L’1 czej wśród młodzieży Jerzy Mo
rawski zwraca uwagę na konieczność
zlikwidowania tzw. „dętologii" i Ia-
kiernictwa, nie pomijania milczeniem
trudnoścf, oddziaływania w umiejęt
ny sposób na serca i wyobraźnię mlo
dych ludzi, większego niż dotychczas
dbania o warunki meterialne .mło
dzieży. wciągania jej do uprawiania
sportu i
głębienia
wej.

NIE LEKCEWAŻYĆ KONFLIKTÓW
ŚWIATOPOGLĄDOWYCH

T ERZY Morawski zwraca następnie
°

uwagę, że również sprawy kon"
fliktów światopoglądowych wśród
młodzieży nie wolno obejść i zlekce
ważyć.

Nie podważając w niczym zasady,
iż^ZMP nie czyni w swych szeregach
podziału młodzieży na wierzących i

niewierzących, nie dopuszczając do

najmniejszych przejawów wulgaryza-
eji walki z religią i dyskryminowa
nia wierzących, konieczne jest wzmo
cnienie nfensywy naukowego świato
poglądu w formie odczytów, pogada
nek, wystaw, odpowiedniej literatury,
otwartych dyskusji z młodzieżą na

te tematy itp.
Pomoc dla ZMP w tej dziedzinie i

w ogóle zajęcie się popularyzacją wie
dzy, zwłaszcza przyrodniczej wśród
młodzieży — jest poważnym zadaniem

turystyki, rozszerzania 1 po-
pracy kulturalno - oświato-

f

Mówca zajmuje się następnie- spra
wą usamodzielnienia zarządów tereno
wych i kół ZMP stwierdzając, że jest
to bodaj najgłówniejszy problem dla
poprawy pracy ZMP-owskiej. N'e da
się on sprowadzić tylko do środków
natury organizacyjnej. Może dokonać
się jedynie na podstawie wzmożenia
pracy ideowo - wychowawczej w ca
łym Związku, na podstawie wzmoc
nienia poczucia odpowiedzialności
kół ZMP za wychowanie młodzieży
swego terenu.

Niezbędne jest przy tym podjęcie
bezwzględnej walki z taktami naru
szenia demokracji ZMP-owskiej.

UKROCłC SEKCIARSKIE ZAPĘDY

STWIERDZAJĄC. że w wielu spra
wach ZMP głęboko zakorzenione

jest sekciarstwo w stosunku do pocho
dzenia klasowego młodzieży. Jerzy
Morawski stwierdza, że jednym z za
dań pracy wychowawczej wśród mlo
dzieży winno być przeciągnięcie na

stronę klasy robotniczej, do budowy
socjalizmu wszystkich zdrowych, ucz
ciwych. patriotycznych sił młodzieży
niezależnie od pochodzenia społeczne
go.

Omawiając sprawę J. Morawski po
wiedział m. in.

Chcę żyć!
Nie znam Francji Nigdy tam nie

byłam Ale z Francuzami zetknęłam
kię w tym miejscu, które stało się
symbolem cierpień wielu narodów,
w Oświęcimiu. Pamiętam starą kona
jącą Francuzkę o białych włosach,
szepczącą ostatnie wypowiedziane w

swym życiu słowa bezgłośnie, poru
szając zaledwie sinymi wargami, a

które brzmiały jak najstraszniejszy
krzyk protestu. Mówiła „Boże, jaka
straszna jest wojna'"

Nie znam Francji. Nigdy tam nie
byłam. Ale pamiętam młodego fran
cuskiego partyzanta, który przez bra
mę łączącą naelektryzowane druty
Oświęcimia wszedł z głową dumnie

‘Wzniesioną, z blaskiem buntu w lśnią
cych czarnych oczach a który po 24
godzinach lizał łapczywie zupę wyla
ną na ziemi. Przechodziłam w chwil;
kiedy wstawał Na mój żałosny wzrok
odpowiedział: „Zrobili bydlę z czło
wieka, ale przecież nie potrafią zła
mać całego narodu Naród będzie
żył".

„Naród będzie żył” Zdanie to długo
dźwięczało mi w uszach. Ta prosta
prawda nabrała głębokiego sensu dzię
ki francuskiemu partyzantowi. Jedno
stki można pognębić, uniesizczęśliwić.
Narodu się me zdławi.

Przypadkowo spotkany, Francuz nte
dowie się nigdy, bo na pewno jak ty
siące jego towarzyszy zginął z głodu
i z zimna, że zdanie wypowiedz!ane
przez niego w chwili jego największe
go upndlpnia. pomogło pewnej niezna
nej Polce przetrwać później wiele
tragicznych chwil

Ile razy ootem mnie męczono. Ile
razy patrzyłam na cierpienia bliskich,
ile razy zastanawiałam się nad losa
mi mojego kraju, myślaUm tym fran- •

ruskim zdaniem: to nic. że jeszcze
jedno uderzenie, jeszcze jedno kop
nięcie. leszcze jedna śmierć, ale „na
ród będzie żvl“.

Dla jednych Francja jest bliska
□rzez urok spacerów po wąskich ulicz
kach Monmąrtru dla Innych dzięki
dziełom Balzaca lub malarstwu Re
noira. Jest to ten sam rodzaj bliskoś
ci. który przybliżył Francji i całemu
św'atu Szonena Jest to bliskość stwo
rzona przez wielkość kultury, przez
piękno sztuki, przez zdobycze cywili
zacji.

Moje losy z losami Francuzów złą
czyła wspólna hańba. Nie spacerowa
łam nigdy z żadnym Francuzem po ula
cach Monmąrtru. ani po Starym Mieś
cie w Warszawie, ale człapaliśmy ra
zem boso po Lagerstrasse w Oświęcim
skim hłócie. Mnie połączyła z Fran
cuzami nienawiść do
wroga.

I dlatego kiedy dziś
znów podnosi głowę i
wu naszym narodom, nie mogę sobie
wyobrazić, aby naród francuski n.e u-

miał wyciągnąć właściwych wniosków
z ostatniej wojny.

Stara Francuzka o białych włosach
zginęła rzucona jak' łachman w kąt
baraku, ale żyje przecież jej córka i
me może nie pamiętać. Zginął wpraw
dzie zamorzony głodem partyzant fran
ruski, ale żyją przecież jego siostry
i bracia.

Nie znam Francji. Nigdy tam nie
byłam. Ale znam hitlerowców i wiem,
że ich podkute buty wybijały ten sam

rytm w Paryżu, co w Warszawie. Icb
trupie czaszki straszyły tak samo na

polskich wsiach, jalp we francuskich
miasteczkach. Ich pistolety strzelały

dzieci tak samo w

i w Oradour Dlate-
aby naród francuski
się do tego, aby do
do ręki mordercy je-
synów NarćJ fran-'

tego samego

ten sam wróg
zagiaża obyd-

do bezbronnych
Oświęcimiu iak
go nie uwierzę,
mógł przyczynić
stali znów broń
go najlepszych
cuskj przecież chce żyć.

I moja odpowiedź na pytanie dla
czego jestem przeciwko remilitaryza*
cii jest równie prosta. Chcę żvć! Nie
chcę. aby dzieci moje były głodne, bi-1
te i upokarzane. Chcę, aby moja oj
czyzna dźwigająca sie z gruzów z tale
welkim wysiłkiem i poświęceniem
była coraz piękniejsza.

Dwóch kierowników

Doniosłe uchwały
Rady Państwa
i Rady Ministrów

w sprawie przedstawicieli GEH
R ADA Państwa 1 Rada Ministrów
11 podjęły ostatnio uchwalę o przed
stawicielach gromadzkiej rady na
rodowej i o zebraniach wiejskich. Po
za tym Rada Ministrów podjęła u-

chwałę o zakresie działania urzędów
stanu cywilnego przy prezydiach gro
madzkich rad narodowych i rad na
rodowych osiedli.

W myśl Uchwały Rady Państwa i

Rady Ministrów o przedstawicielach
gromadzkiej rady narodowej oraz o ze

braniach wiejskich, GRN powołuje—
w poszczególnych wsiach, liczących
co najmniej 15 gospodarstw i wcho
dzących w skład gromady — przed
stawicieli gromadzkiej rady narodo
wej, zwanych pełnomocnikami. We

wsiach, gdzie liczba mieszkańców

przekracza 300 osób, gromadzka rada
narodowa może powołać 2 lub więcej
pełnomocników z przydzieleniem każ
demu określonego terenu działania.

Zadaniem pełnomocników — powo
ływanych w zasadzie spośród zamie
szkałych w danej wsi radnych gro
madzkiej rady narodowej — jest u-

trzymywanie stałej łączności między
mieszkańcami wsi a prezydium gro
madzkiej rady narodowej oraz współ
działanie z gromadzką radą narodo
wą w takich
ganizowanie
oraz czynów
wodnictwa.

Uchwala o

dów stanu cywilnego w gromadzkich
radach narodowych i radach narodo
wych osiedli postanawia m. in., że

urzędy te obowiązane są do sporzą
dzania aktów małżeństw, urodzeń i

zgonów, wydawania z nich wypisów
oraz dokonywania różnych wzmianek
dodatkowych, do przyjmowania o-

świadczeń o uznaniu dziecka o-raz o

nadaniu dziecku nazwiska.
4

„Do driś dają o sobie znać sekciar
skie ^,‘dy w stosunku do młodzie
ży z AK czy z harcerskich „szarych
szeregów". Niesłuszny i sekciarski sto
sunek do tej młodzieży powodował, że
częstokroć wyżej ceniono ludzi bier
nych, którzy nie mają żadnych tzw.

„haczyków", bo bali się w czasie oku
pacji wychylać nosa zza pieca — od
cennej i ofiarnej młodzieży, która
pragnąc walczyć zbrojnie z okupan
tem — trafiała do szeregów AK, choć
ideologicznie z AK często nie była
związana.

Oczywiście, nie można przy ocenie
ludzi w ogóle nie uwzględnić pocho
dzenia społecznego, a tym bardziej
przeszłości politycznej kandydata i

jego rodziny. Ale Wśród młodzieży nie
może to być kryterium decydującym.

Decydować musi obecna postawa
ideowa i moralna, zdolności I charak
ter młodzieńca czy dziewczyny.

Decydować musi teraźniejszość
przyszłość — a nie przeszłość. Odno
si się to nie tylko do ZMP, ale do
wielu różnych Instytucji i organiza
cji. komisji weryfikacyjnych i kwa
lifikacyjnych rozpatrujących sprawy
młodzieży".

i

W ZAKOŃCZENIU przemówienia
’’ kierownik Wydziału Propagań

dy i Agitacji KC PZPR stwierdził:
Sprawa pracy wychowawczej wśród

młodzieży nie jest monopolem ZMP.
Wszyscy odpowiadamy za młodzież,
wszyscy Jesteśmy jak najmocniej za
interesowani w jej rozwoju. 1 jedynie
przy poważnej pomocy i rzetelnym
wysiłku ze strony organizacji partyj
nych i społecznych, dziennikarzy i
naukowców, literatów i nauczycieli,
dyrektorów i inżynierów — wszyst
kich, którzy pracują z młodzieżą i od
działywają na młodzież można prze
łamać dotychczasowe braki w pracy z

młodzieżą i w pracy samej młodzie
ży.

NIE WOLNO RATYFIKOWAĆ
UKŁADÓW PARYSKICH!

TRZEBA ROZPOCZĄĆ
ROKOWANIA!
DOMAC, A SIĘ TEGO NARÓD
FRANCUSKI

Jactjues Btócs
przestrzega
Zgromadzenie
Narodowe

przed zgoda
na uzbrojenie
hańskich
odwetowców
TACQUES Duclos podkreślił olbrzy-
” mie niebezpieczeństwo zagrażające
Francji wskutek uzbrajania odwetow
ców niemieckich, obalił argumenty
Mendes-France'a. który usiłuje do
wieść. że remilitaryzacja Niemiec za
chodnich jest rzeczą nieuniknioną
oraz wykazał. że tzw. „kontrola" i
„gwarancje", którymi zwolennicy ukła
dów paryskich chcą uśpić czujność
narodu francuskiego i innych naro
dów. są fikcją.

Gdyby ukrady paryskie zostały ra

tyfikowane — powiedział Duclos —

to układ francusko-radziecki przestał
by obowiązywać, a Niemcy zachodnie
zajęłyby wkrótce pozycję dominującą
w tzw. unii zachodnio-europejskiej
Ratyfikacja układów paryskich po
ciągnęłaby za sobą jak najgorsze
skutki w dziedzinie gospodarczej, po
nieważ Francja mu.siałaby prowadzić
wzmożony wyścig zbrojeń.

Omawiając postanowienie układów
paryskich dotyczące Saary, Duclos
wykazał, że są one przede wszystkim
zmową francuskich i niemieckich han
dlarzy broni.

Duclos napiętnował ostro stanowi
sko kierownictwa francuskiej partii
socjalistycznej, które postanowiło, że

deputowani socjalistyczni mają gło
sować za ratyfikacją układów pary
skich.

W zakończeniu Jacęues Duclos
oświadczył:

Nią wolno więc ratyfikować ukła
dów paryskich1 Trzeba rozpocząć ro
kowania! Domaga się tego naród fran
cuski.

LuyiuiRdu „urzędu Blanka'*

zwróciło się
do władz NRD

z prośbą o azyl
BERLIN

Itf 1NISTERSTWO Spraw Wewnętrz-
iTAnych NRD opublikowało w dniu
22 grudnia br. następujący komuni
kat: .

Dnia 16 grudnia 1954 r. przybyli do
demokratycznego sektora Berlina b<
kierownik wydziału wywiadowczego
„urzędu Blanka" (nieoficjalne bońskie
ministerstwo wojny) — Friedrich
Heinz oraz b. kierownik zachodnio-
berlińskiej służby wywiadowczej „u-
rzędu Blanka" — Jakub Kolb. Zwró
cili się oni do władz Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej z prośbą o u-

dzielenie im azylu, przekazując jedno
cześnie szereg dokumentów dotyczą
cych działalności „urzędu Blanka"
oraz organizacji szpiegowskiej Geh-
lena.

Heinz i Kolb przedkładając swą
prośbę władzom NRD, stwierdzili, że
nie zgadzają się z ostatnimi posunię
ciami politycznymi Adenauera i oba
wiają się, że wskutek tego mogą być
narażeni na prześladowania.

Władze Niemieckiej Republiki De
mokratycznej udzieliły azylu Kolbo
wi, natomiast odmówiły tego prawa
Heinzpwi, jako jednemu z uczestni
ków zamachu w 1921 roku na ówcze
snego kanclerza Rzeszy Erzbergera
oraz w 1922 roku na ministra spraw
zagranicznych Republiki Weimarskiej
Waltera Rathenau‘a.

czynnościach jak np. or-

obowiązkowych dostaw
społecznych i współza-

zakresie działania urzę-

wariat!
prostu nie chcleli mu ® sklepie zapakowat ryby., .

—To chyba
- Nie. 'Po

Chuligan - morderca
z Tłuszcza
koło Warszawy
skazany na kar? śmierci
Q ĄD WOJEWÓDZKI dla wojewódz

twa warszawskiego na sesji wy
jazdowej w Tłuszczu rozpatrywał
sprawę 20-letniego Romana Króla, któ
ry w dniu 12 października br. zamor-

dowal butelką od limoniady na stacji
kolejowej Jarzębia Łąka 28-letniego
Edwarda Ciocha.

Rozprawa puifczna odbyła się w
sali Domu Ludowego. Na salę roz
praw przybyło około 800 osób.

W tragicznym dniu Król wracając
kolejką po pracy do domu spotkał się
z kompanami. Wypito na trasie War
szawa — Tłuszcz 2 litry wódki, po
czym towarzystwo wypiło jeszcze w

Tłuszczu 3/4 litra. Król pojechał da
lej w kierunku Rybienka. W drodze
rzekomo napadli go i pobili chuliga
ni z Rybienka. Gdy wysiadł na stacji
w JarZębiej Łące zwrócił się do ocze
kującego na pociąg pasażera i zapy
tał go, czy nie jest on przypadkiem z

Rybienka. Na twierdzącą odpowiedź
Ciocha, Król wyciągnął z kieszeni
płaszcza pustą butelkę od limoniady
i uderzył nią w głowę Ciocha. Gdy
ofiara beslialskiego napadu upadła
na ziemię, Król bił go dalej butelką
i kopał. Na pomoc napadniętemu po
spieszyło kilku pasażerów. Król pozo
stawiwszy przy swej ofierze mary
narkę, zbiegł. Ciocha w stanie cięż-

gdziekim przewieziono do szpitala,
po upływie 2 dni zmarł.

Na rozprawie Król przyznał się do
winy, wyjaśniając, że nie miał

___

ru zabicia swej ofiary, był zdenerwo
wany pobiciem przez chuliganów z

Rybienka i ehciał się zemścić na ja
kimś przedstawicielu tego miasta. Ó -

skarżony nie okazał żadnej skruchy
ani żalu, że przyczynił się do śmierci
niewinnego spokojnego człowieka.

Sąd skazał Króla na karę śmierci.
W motywach wyroku sąd podkreślił,
że Król był już karany za swe chuli
gańskie awantury dwukrotnie pc 8
miesięcy więzienia, jednak kary tę
nie wpłynęły na niego umoralniającot

zamiai
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Włodzimierz Puchalski i jego ekipa fotografów
Zdjęcia do obraza „Ftasi raj4'
trwają od 1053 roku

T1 AK tworzyć może człowiek, który nie tylko umiłował przyrodę, lecz Ją
B 1 dokładnie pozna!" — pisał o Włodzimierzu Puchalskim sekretarz

Centralnego Biura Wystaw Artystycznych, Adam Johann, w roku 1952, kie
dy — w sali warszawskiej „Zachęty" — otwarta została wystawa indywi
dualna teao znakomitego artysty - przyrodnika.

sującego. Jest on także zapalonym
sportowcem Zdobył w lekkoatletyce
kilka dyplomów, a w r. 1928 — mi
strzostwo Polski w pływaniu stylem
klasycznym na 100 m.

(~)TO jeden z bohaterów „Pta-
siego raju" — mały lisek,

który ma teraz tremę, bowiem za

chwilę ma spotkać się z dziką
kaczką przed obiektywem aparatu

filmowego.

F EDENAŚC1E pierwszych nagród
71nivoit mpdaii 'rfiniii iiulw

Rozmawiałby
z Teodorem Grottem
TJ ALO! Czy numer 566-16?

— Tak. Mówi Grott.
— Czy będzie można zastać Pana

teraz w Pałacu Sztuki?
— Proszę bardzo, czekam.
Za pół godziny, rozmawiamy ze zna

nym malarzem, Teodorem Grottem,
ale już nie telefonicznie. Stawiamy
dziesiątki pytań.

— Przede wszystkim prosimy o kil
ka słów na temat Pana studiów.

— Studia rozpocząłem w 1905 roku,
w Akademii Sztuk Pięknych w Kra
kowie, podczas dyrekcji Fałata. Dwa
lata uczęszczałem do szkoły Cynka
i trzy na malarstwo u prof. Wyczół
kowskiego. W czasie tego okresu, od
znaczony byłem kilkoma medalami 1
otrzymałem stypendium na studia za
graniczne. które odbyłem we Wło
szech, Paryżu i w Londynie. W pierw
szych latach po ukończeniu Akademii,
wziąłem udział w konkurs.e, zorga
nizowanym przez warszawską Zachę
tę. gdzie zdobyłem pierwszą nagrodę
za pracę olejną „Trzy siostry".

JAKIE pańskie prace powstały przed
1914 rokiem i po pierwszej wojnie

światowej?
— Z okresu tego należy zanotować:

Tekę Graf.ezną z pobytu na Ukrai
nie, barwną autolitogratię_ „Wnętrze
Kościoła Mariackiego", 5 akwarei
przesianych do Wlocn oraz wiele ob
razów olejnych, akwarel i pasteli, wy
stawianych w kraju i zagranicą, jak:
kw.aty, pejzaże, portrety i kompozy
cje. Wymienię niektóre tytuły: np-
„Lato" — obraz nagrodzony w Salo
me Krakowskim, „Po kąpieli", „Mod
litwa", „Odaliska" oraz „Tkaczki".
Ostatni ten obraz, malowany tempe
rą w 1946 r., zakupiony zosta* do zo.o

row Sejmu PRL w Warszawie.
— A poza pracą- twórczą?
— O sobie najtrudniej jest mówić.

Spróbuję sonie przypomnieć. Mięozy
innym* zorganizowałem grupę „uzie-
gjęciu", Która urząażsua K*,Kanaście
wystaw w paru ń miastach Polski.
Przez szereg lat pracowałem jako wi
ceprzewodniczący OKręgowego Związ
ku Polskich zmysłów r-iastyKow, przy
czyn.ając się do utworzenia funduszu
na budowę Domu Plastyków. Od wie
lu lat byiem członkiem Zarządu Towa
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w

Kissowie.

C' ZĘSTO widywaliśmy pańskie pra-
‘

ce na wystawach po wyzwoleniu.
— Tak, bra»em udział w wystawach

ogólnopolskich w Warszawie oraz w

okręgowych ZPAP, przy czym yjjele
moich obrazów zostało zakupionych
przez Ministerstwo Kultury i Sztuki.
Z ważniejszych moich prac można wy
mienić: „Wawel". „Praca chalupm-
cza" „Montujemy wystawę", „Malar
ka".’„Lekcja dziewlarstwa" oraz licz
ne pejzaże i akwarelowe martwe na-

tlTeodor Grott kontynuuje swą pra
cę artystyczną, mimo absorbujących
czas licznych, stałych zajęć w Towa
rzystwie Przyjaciół Sztuk Pięknych.

Niedługo więc zapewne zobaczymy
jego prace...

Rozmowę przeprowadziła
BOGNA PŁATOWICZ

1i
“

zlolycn medaii w kraju, indywi
dualna wystdwa fotogram artystycz
nej w Paryżu (rok l»ai), pierwsza na
groda i zloty medal na międzynaTo-
dowej wysiaw.e fotografiki w Kairze
(rok 194aj, 18 krótkometrażowych fil
mów przyrodniczych — oto w obszer
nym skrócie wyniki długoletniej pra
cy artystycznej i naukowej inż. Wło
dzimierza Puchalskiego.

DROGA DO SUKCESÓW
Trudno mi — mówi Włodzimierz

Puchalski — odpowiedzieć na py
tanie: odkąd zacząłem interesować się
przyrodą, a ściśle mówiąc ptakami,
gayż w Iym kierunku zacząiem stu
diować. Wlaśc.wie, to już od dziecka
całymi gcczinami potrafiłem obser
wować gołębie i wróble, które były
częstymi gośćmi na naszym balkonie.
Polem, już w wieku szkolnym, wyjeż
dżałem często na wakacje na wieś,
a tam niemal cały czas upływał mi na

leśnych wędrówkach, na obserwa
cjach i podglądaniu życia ptaków.

— A pierwsze próby fotografowa
nia?

—

.. .mniej więcej od piętnastego ro
ku życia i to pożyczanym aparatem,
bo na zakupienie własnego nie było
mnie stać. Zapaliłem się do fotografii
właśnie dlatego, że pozwalała mi ona

utrwalać ciekawe szczegóły życia pta
ków, które w obserwacji można uchwy
cić tylko na krótki moment.

Wytrwale obserwacje i wielkie li
mitowanie przyrody to tylko część —

nazwijmy — przyczyn, które ziożyiy
s*ę r.a późniejsze sukcesy artystycz
ne Włodzimierza Puchalskiego. Prak
tykę należało powiązać z teorią. z

nauką, z doświadczeniem innych.
Wyższe studia rozpoczął Puchalski
na wydziale Rolniczo-Leśn.czym, a

później, jako asystent prof. Wo-
dzicklego, w Szkole Gospodarstwa
Wiejskiego w Warszawie, zdobywa!
dalszą wiedzę

— Wspólnie
prowadziliśmy
ma z zakresu
orientacji. Zmuuna to praca, oparta
na setkacu i tysiącach doświauczen,
uzyskanych uzięki metodzie obrącz
kowania piakuw. I wreszcie — na
sza największa tragedia. Niemal ca
ły niaienai naukowy, jaki zebraliś
my, został zniszczony przez hitlerow
SKiegu oKupania.

ZYCIE w wyzwolonej Polsce roz
począł Wiedz.mierz PuchaisKi ak

tvwną pracą. W r. 1945 zorganizował,
przy Dyrekcji Lasów Fanstwowycn w

Bytomiu. Biuro Ochrony Przyrody,
które przyczyniło się w dużym stop
niu do ocalenia żubrów i innych rzad-
k ch 'gatunków naszej launy. La a

1946-49 10 okres intensywnej pracy w

Wytwórni Filmów Oświatowych w Lo
dzi Jako operator i reżyser, był twór
cą'18 filmów przyrodniczych, z kió-
rych takie jak „Ptasia wyspa", „V,y-
kłuwanie się piskląt" i .Flora latr
zdobyły nagrody i wyróżnień a na

Międzynarodowych Festiwalach Fil
mowych w Paryżu Londynie i Pra
dze.

Od r. 1949. Włodzimierz Puchalski
pracuje w krakowskim instytucie
Zootechniki, kierowanym przez Ir

Marchlewskiego. Takiej fotografii, ja
ką wykonuje Puchalski, może poza
zdrościć niejeden instytut naukowy.

Ażeby jednak szerzej omówić zna
czenie. jakie dla pracy Instytutu ma

dokumentacja fotograficzna, musieli
byśmy przeznaczyć na to osobny ar
tykuł.

O Włodzimierzu Puchalskim chcemy
jeszcze powiedzieć coś bardzo int**

NA ROZLEWISKU
NARWI I WIEPRZA

K TO z was oglądał filmy przyrod-
mcze i zastanowił się chociaż

przez cnwilę nad warunkami, w ja-
kicn muszą być one realizowane — ten
zrozumie jak bardzo potrzebna jest,
tutaj dobra kondycja fizyczna oraz

sportowe umiejętności. Trzeba nieraz
wspinać się z aparatem na wysokie
drzewa, przepływać stawy i rzeki,
stać godzinami w wodzie — i to czę
sto w bardzo niewygodnej pozycji —

aby uchwycić na taśmę ciekawy szcze

gól z życia ptaków czy zwierząt.
Włodzimierz Puchalski i jego eki

pa są w trakcie realizacji nowego
filmu przyrodniczego pt. „W pta
sim raju" Będzie to pierwszy tego
rodzaju film kolorowy w Polsce.
Osnuty on będzie na tle opowieści,
a więc odegrany zostanie z ludzia-
łem aktorów. Główna rola przypa
da... dzikiej kaczce, która po uwol
nieniu się z rąk myśliwego przeży
wa ciekawe przygody.

— Realizację tego filmu rozpoczę
liśmy w r 1953 — mówi Włodzi
mierz Puchalski. — Dokonaliśmy
około 8(1 procent wszystkich zdjęć
i na wiosnę przyszłego roku zakoń
czymy prace w plenerze.

— Gdzie rozgrywa się akcja-fil-
rou?

— W okolicach Knyszyny, w po
bliżu miejscowości Tykocin. W tym
miejscu rzeki Narew i Wieprz two
rzą na wiosnę szerokie rozlewisko,
które zamienia się rzeczywiście w

ptasi raj. Bohaterami naszego filmu
są. oprócz dzikiej kaczki, sowy, li
sy oraz inne ptaki i zwierzęta.
Tak. z takimi aktorami niełatwa

sprawa-jest ziealizować film. Główna
bohaterka, ma. na przykład, w pew
nej scenie przejść obok sosny, na

której siedzi sowa Już kilkanaście ra
zy nakręcano tę scenę i nie udało się
uzyskać pożądanego efektu, gdyż kacz
ka woli inną drogę, niż tę, jaką jej
wyznaczył reżyser...

Nie są to, zresztą, jedyne trudnoś
ci. 'trzeba, na przykład, nakręcić par
tię zdjęć z przebudzenia się ptaków.
Jeszcze przed nadejściem świtu, eki
pa musi zająć odpowiednie stanowi
ska. Najczęściej buduje się trzcinowe
szałasy, w których kryje się opeto-
tor. Takiej kryjówki nie można jed
nak wybudować od razu, gdyż ptak
ją spostrzega i przenosi s.ę w inne
m.ejsce. Trzeba przez tydzień lub
dwa dokładać po kilka trzcin, zanim
powstanie odpowiedni szałas, a oko-
l. -czne ptactwo nie „połapie się", że

tej zmiany w ich otoczeniu dokonał
człowiek. Kryjówka jest wreszcie go
towa i ekipa już, o pierwszej godzi
nie w nocy, udaje się na wyznaczone
stanowiska.

Noc jest piękna, niebo wyiskrzone
gwiazdami. Nadchodzą wreszcie od
dawna oczekiwana chwila — świt.
Wszystko jest skrupulatnie przygoto
wane do rozpoczęcia zdjęć, a tu tym
czasem... nade ąga mgła. Widoczno*ść
staje się tak fatalna, że nie ma mo
wy o nakręcaniu jakichkolwiek zdjęć

uz mu.ru 'Krak&wa

Trzeba próbować po raz drugi,
często i trzeci, czwarty, piąty — aż
do skutku.

PLANT NA PRZYSZŁOŚĆ '

ŁODZIMIERZ Puchalski jest au
’'

torem książki, której — niestety
— w żadnej Księgarni nie można juz
nabyć. Wielu z was domyśla się, że
chodzi tu o „Bezkrwawe łowy".

Czyja to wina, zapytacie, ze nie
można nabyć tej ciekawej książki, bo
gato ilustrowanej artystycznymi foto
grafiami? Może wina wydawnictwa,
„Naszej Księgarni"? „Nasza Księgar
nia" wypuściła już trzecie wydanie
„Bezkrwawych łowów". Nie pozostaje
więc nic innego, tylko przypisać „wi
nę“ autorowi, który wydął tak piękną
i poczytną książkę...

W p.erwszym kwartale przyszłego
roku ukażą się w druku nowe prace
Włodzimierza Puchalskiego: „Wśród
trzcin i wód". „W krainie łabędzi", a

i nad Nar-nakładem MON — „Wiosna
wią“ i „Łowiectwo polskie".

Puchalski nie rezygnuje
Jeszcze przed zakończeniem
„Ptasiego raju", rozpocznie
nie nowego filmu przyrodniczego, z

życia nietoperzy, opracowanego na

podstawie nowych materiałów nauko
wych dr Kowalskiego. Film nakręca
ny będzie w tatrzańskich jaskiniach,
gdzie „gacki" spędzają całą zimę.

— A więc znów podróż?
— Tak — odpowiada nasz rozmów

ca — wyprawa, w której najbardziej
odczuwamy brak własnego samocho
du. gdyż często — obładowani ciężką
aparaturą j plecakami — musimy wę
drować do celu po kilka kilometrów.

Przy wielu trudnościach, występu
jących przy realizowaniu filmów przy
rodniczych. ta ostatnia nie powinna
należeć do trudności obiektywnych.

Rozmowę przeprowadził
ADAM ŻARNOWSKI

z filmu,
zdjęć do
nakręca-

I

tu Nowej Hucie

przygotowuje się
do pierwszego
występu

/'■’ ENTRALNY Zespól Pieśni I Tań
ca w Nowej Hucie wystąpi po

raz pierwszy — na akademii w 10

rocznicę wyzwolenia Krakowa, przy
padającą 17 stycznia 1955 r. 200-oso-

bowy zespól, w skład którego wcho
dzą robotnicy kombinatu i miasta, in

żynierowie, nauczyciele, przygotowuje
się intensywnie do tego występu.

Zespół da również kilka koncertów
w Krakowie i Nowej Hucie oraz weź
mie udział w ogólnopolskich elimina

cjach zespołów artystycznych.

przyrodniczą.
z prof. Wodzicklnt

przez trzy lata uazia-
przeiotu ptaKcw, ich

Rodzina bąków jest w komplecie. Mieszkanie wśród trzcin jest wy-,
goaną i bezpieczną kryjówką, ale uwaga! Ktoś się tu do nas podkrada...
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(Foto W- Puchalski, tekst A.Z.)

Pomnik Mickiewicza w trakcie burzenia przez- barbarzyńców hitlerow
skich w sierpniu 1940 roku. (Fot. mg/ D. Zawadzki)

ROKU 1955 całe społeczeństwo’’

polskie święcić będzie setną
rocznicę zgonu Aoama Mickiewicza.
Równocześnie zgodnie z apelem Świa
towej Rady Pokoju oddadzą hołd
imieniu polskiego Wieszcza wszystkie
cywilizowane narody na świecie. Ży
cie i twórczość Mickiewicza zostanie
upowszechniona pośród narodów
wszelkich ras dzięki wydaniu przez
UNESCO specjalnego dzieła w trzech
językach światowych. Podobnymi dzie
łami uczczeni dotąd zostalj jedynie
Goethe i Leonardo da Vinci.

Niewątpliwie przeto w r. 1955 myśli
i uczucia milionów ludzi pobiegną ku
Krakowowi, gdzie w podziem.acn
Wawelu w marmurowym sarkofagu
spoczywają popioły największego
Wieszcza Polaków i Słowian. W roku
tym niezawodnie w ramach przewi
dzianych uroczystości stanie również
pośród historycznych murów Krako
wa spiżowa postać Wieszcza, który
przeczul i przewidział wielką epokę
rewolucyjnych przemian, epokę. w

której „pryskają nieczułe lody i prze
sądy światło ćmiące".

Myśl wzniesienia pomnika Mickie
wicza w Krakowie zrodziła się w nie
wiele lat po zgonie Wieszcza. Ini
cjatywa podjęta została przez patrio
tyczną młodzież uniwersytecką, któ
ra zajmowała się już od lat 60-tych
ub. wieku urządzaniem wieczorów w

rocznice śmierci Poety i zbieraniem
ofiar na Jego pomnik. Fundusze wzro

sły pokaźnie przez urządzenie na ten
cel pewnych imprez w ramach jub.-
leuszu Kraszewskiego.

W latach 80-tych gromadzono dale;
fundusze, a równocześnie zawiązany
komitet, który przystąpił do prac nau

ustaleniem artystycznych kształtów
pomnika i wyszukaniem miejsca,
gdzie miał być ustawiony. Wśród li
cznych projektów zwracały uwagę i
wywoływały żywą dyskusję ciekawie
projekty opracowane przez Jana lvia-
tojkę, które jednak zostały uznan"
za zbyt „malarskie" i nierealne.

Przygotowania do wzniesienia pom
nika nabrały nowego rozmachu po
podniosłych uroczystość.ach sprowa
dzenia z Paryża zwłok Mickiewicza i
pochowaniu ich na Wawelu w dniu
4 lipca 1890 r.

Ostatecznie przyjęto projekt utalen-
towanego rzeźbiarza, Teocora Rygiera,
z pochodzenia warszawianina, zamiesi
kalego w Rzymie. Artysta ten chlub
nie wyróżnił się jako autoi licznych
posągów, płaskorzeźb, medalionów i
pop.ersi, w których z wielką prawdą
odtwarzał podobizny wielu wybit
nych postaci, jak Matejki, Kopernika,
Kraszewskiego, Kossaka. Lenartowi
cza i innych. Należał on niewątpliw.e
do najwybitniejszych rzeźbiarzy pol
skich.

Pomnik wedle jego koncepcji od-
powiaoai ściśle pojęc*om o estetyce
rzezoy monumentalnej, panującym u

schyiKu KIN wieku. Przeznaczony do
-swobodnego oglądania ze wszystkim
stron na wolnej przestrzeni Rynsu Kra
Kowskiego. składał s.ę z wysokiego
cokołu z posągiem Wieszcza, wyrasta
jącego z architektury schodowej, ni
której z czterech stron pom.eszczone
zostały cztery symboliczne postacie,
względnie grupy. Jakkolwiek rozmia
ry całości nie były zbyt okazale, to

jednak podkreślić należy trafność ich
proporcji w stosunku do wznoszących
s:ę w pobliżu monumentalnych bu
dowli zabytkowych jak Sukiennice,
kościół Mariacki oraz pałacowe Iasadv
starodawnych domów patrycjatu. Od
lew posągów dokonany został w Rzy
mie. Granitową podstawę pomnika
oraz cztery ozdobne latarnie z brązu
zaprojektował arch Tadeusz Stryjeń-
siki.

Uroczystość odsłonięcia pomnika na

Rynku Krakowskim, która nastąpiła w

niedzielę dnia 26 czerwca 1898 r„ prze
mieniła się w potężną ogólnonarodo
wą manifestację ku czci Wieszcza i
głoszonych przezeń ideałów. Wśród
nieprzeliczonych rzesz zgromadzonych
wokół pomnika znalazły się delegacje
ze wszystkich stron kraju, reprezen
tanci wszystkich warstw społeczeń
stwa z terenu trzech zaborów jako też
Śląska Górnego i Cieszyńskiego.

Nader liczny był udział młodzieży
akademickiej craz grup chłopskich w

pięknych strojach regionalnych z

wieńcami i naręczami polnych kwia
tów. Pośród delegacji zagranicznych
najliczniejszą była delegacja czeska,
złożona z. wielu wybitnych reprezen
tantów literatury, nauki i sztuki, ze

znakomitym poetą Jarosławem Wrclili
ckym.

W okresie ubiegłej wojny barbarzvń
cv hitlerowscy skazali na zagładę nom .

nik Mickiewicza wraz z kilkoma inny
mi. krakowskimi pomnikami i tabli- .

cami pamiątkowymi Niszczenie pom
ruków odbywało sto z barbarzyńskim i
bezwstydem na oczach tłumów, jako
rodzaj publiczne! egzekucji dokony
wanej na najdroższych polskim ser-

'

'com symbolach narodowej chwały, ;

Rozbiórka, a raczej brutalne rozwa
lanie pomnika Mickiewicza, nastąpi
ło w sierpniu 1940 roku Posągi z brą
zu zostały wywieź one na przetopie
nie w głąb Niemiec.

Jednakowoż okupant nie zdążył do
konać całkowitego ich zniszczenia.
Posąg Wieszcza i otaczające go grupy
przetrwały wojnę na wielkim cmen
tarzysku zrabowanych z różnych kra
jów pomników, dzwonów ltp. w Ham
bnrgu i tamże odszukane zostały sta
raniem władz Polski Ludowej i prze
wiezione do Warszawy w r. 1949. Po
przejęciu rzeźb przez Ministerstwo
Kultury i Sztuki zostały one złożone
w Wilanowie

Prawdopodobnie ocalały od przeto
pienia na działa i pociski krakowski
pomnik Wieszcza powróci niezadługo
do Krakowa. L-czne jego uszkodzenia
ulegną naprawie, a spiżowa postać
genialnego Poetv stanie znów pośród
sędziwych murów i pomników dostoj
nej przeszłości Krakowa i odtąd świad
czyć będzie o niezniszczalnej mocy
głoszonych przez Mickiewicza ideałów
Pokoju i
s-twa.

międzynarodowego brater-

Dr Jerzy Dobrzyckl

Fragmenty pomnika Mickiewicza
w zbiorach Muzeum Hist. m. Kra
kowa: głowa Starca i miecz na
leżące do jednej z bocznych

grup pomnika.
(Fot. mgr D. Zawadzki)

--------------------- t---------- --------------

W jaki sposób
znalazły się
w Krakowie

mumie egipskie?
Y^/ŚRÓD wielu cennych ekspcnaa

tów, jakie posiada Muzeum Na
rodowe — Oddział Czartoryskich w

Krakowie, znajdują się dwie mumie
egipskie, pochodzące prawdopodobnie
z XVj wjeięu prZed naszą erą. Histo
ria znalezienia się mumii w Polsce,
jak również ich pochodzenie nie są
jeszcze dokładnie zbadane. Wiadomo
tylko. że jedną z mumii jest Zabalsa
mowana tancerka, która przebywała
ra dworze faraonów.

Hieroglify, znajdujące się na sarko
fagu. iak również papirusy zostały
cdczytane przez młodego polskiego
egiptologa. mgr T Andrzejewskiego.

Sarkofag, składający się z dwóch
części, wykonany jest z drzewa syko
mory. Sama mumia jest — niestety —•

źle zachowana, ponieważ została nie
gdyś zmszczona przez ludzi, którzy
szukali w grobowcach klejnotów i
złota, (cz)

Tpdzień występom

artystów
cyrkowych
w Stalinogrodzie
W ANIACH od 25 grudnia do 1

stycznia w Stalinogrodzie, w Ha
d Parkowej odbywać się będą wy
stępy ekipy naszych artystów cyrko-t
wych po powrocie z Węgier i Czecho-
slowa cji.

W ramach tego tygodnia odbywać
się będą uroczystości odznaczeń wy-
oitnych i zasłużonych artystów oraa

jubileusze m. in. jubileusz artysty
*. ruszkowskiego tresens-

mowychu

ł
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Pisarze krakowscy
przygotowali

podarki na gwiazdkęT AKĄ książkę ofiaruje pan w poda
runku świątecznym naszym Czytel

nikom? — zapytaliśmy kilku krakow
skich pisarzy.

A oto, co usłyszeliśmy:

BOLESŁAW DŁUGOSZEWSKI

7 ACZĘŁO się wszystko od czyta-
*-1 nia z wypiekami na twarzy podró
żniczych książek i pilnego studiowa
nia mapy. Skończyło się na... wielkiej
wyprawie w nieznane 14-letniego
wówczas Bolka.

Tej właśnie młodzieńczej wędrów
ce po świeiśp poświęci! autor cykl no

wel, zebranych w tomie pt. „Wia
trem po święcie", który już niedługo
ukaże się nakładem Wydawnictwa Li
terackiego w Krakowie.

Na kontrabasie gra tokarz • na wiolonczeli —buchalter
® szewc jest tenorem, a planista —barytonem

Zespół Pieśni i Tańca »Krakowiacy«
dzięki wytrwałej pracy odnosi sukcesy

jakich nie powstydziliby się
zawodowi artyści

W atelier filmouipm m Łodzi (1)

Jak nakręca się
nowy film sportowy

fig.„Trzy przegrane
BYC kandydatką na mistrzostwa kowskiego. Czesława ś"*My I Anto-

Polski w pływaniu to gratka nre niego Wojtowicza.

TADEUSZ HOLUJ

VV YDAJĘ 4-lomową powieść hi-
'’

storyczną z okresu powstania li

stopedowego. Jeszcze w tyra miesią
cu na pułkach księgarskich znajdą
się dwa pierwsze tomy: „Burzliwe ży
w«oiy“ i „Twierdza". Trzeci tom

„Krew i chwała" jest już, w druku,
a nad ostatnim: „Dobra nowina" oirec
nie pracuję.

Zagadnienia związane z tym histo
rycznym okresem pasjonują mnie cd
15 już lat. Przestudiowałem mnóstwu
pozycji pamiętnikarskich i wiele dzieł
naukowych. Przy pisaniu dwóch
pierwszych tomów najbardziej pomoc
ne mi były monografia historyczna
Askenazego „Łukasiński" i
wieża „Tad. Krępowiecki".

Łukasze- par oczu spoglądają na scenę. Występują „Krakowiacy .

jąc w‘tańcu pary przybrane w barwne regionalne stroje tworzą piękny
widok.

łada zwłaszcza wtedy, kiedy koleżan
ko i publiczność na nią „stawiają".
Tak było właśnie z 16-letnią pływa
czką Hanką. Trener koleżanki z Klu
bu, przyjaciele —

. wszyscy liczyli na

Hankę „jak na Zawiszę"
I nagle nieoczekiwanie Hanka prze-

. grała ten wyścig.
Dlaczego —dowiecie się o tym z fil

mu pt. „Trzy przegrane", który znaj
duje się obecnie w zdjęciach atelie
rowych Wytwórni Filmów Fabular
nych w Lodzi.

Właśnie na .planie przed czujnym
okiem kamery ukazuje się jej trener
„Karramba" i mówi do zapłakanej
dziewczyny:

— No Hanka, daj spokój... Jak ci
me wstyd... To przecież me tylko two

ja wina.

Nie odwracając Hanki do kamery,
sam odwraca się tyłem, obejmuje
dziewczynę i odprowadza ją do drzwi

Iszatni.
i W filmie nie „kręci się* poszczegól
nych scen w takiej kolejności, w ja-
|kiej zobaczymy je na ekranie. Nie
ma tu ciągłości akcji, co bardzo utrud
nia pracę aktora. Po prostu ze sce
nopisu wyrywa się scenki, czy usta;

JALU - KUREK

T AURA... Poświęcił jej
■317 sonetów miłosnych,

Kurek wybrał spośród nich 102 utwo
ry i przelłumaczyl na język polskL

Dużą pomocą w tej pracy było mu

doskonale opanowanie języka wło
skiego, którym włada
polskim.

„Sonety do Laury"
Jaiu-Kurka ukażą się
czym czasie.

Fetrarka
a Jalu-

prawie tak jak

w tlumaczeniif

już w najbliż-

, HANNA
MORTKOW1CZ- OLCZAKÓWA

] EST styczeń 1945 roku. W jednej
J z podkrakowskich wsi żyje ze so
bą w wielkiej przyjaźni kilkoro dzie
ci z różnych środowisk. O losach ich
dowiecie się czytając książkę kra
kowskiej pisarki zatytułowaną: „Po
czątek drogi".

Hanna Mortkowicz - Olczakowa pra
cuje nadto obecnie nad książką bio
graficzną o malarzu krakowskim Pio
trze Michałowskim oraz powieścią dla
młodzieży, w której jedną z „bohate
rek" będzie... krakowska szopka.

STEFAN OTWINOWSKI

A YDAJĘ obecnie w. krakowskim
’’

Wydawnictwie Literackim dra
mat pt.: „Gwiazdy i ziemia". Miejsce
akcji: Kraków. Czas akcji: rok 1959.
Osoby: profesorowie, dziennikarze, in

żynierowie... jednym słowem: inteli
gencja.

— A więc rzecz całkiem współcze
sna?'

— Trochę tak, a trochę nie. Tak —

bo wszystko dzieje się już po wyzwo
leniu; nie — bo starałem się nawią
zać do chlubnych tradycji wielkich
krakowskich dramaturgów.

JULIAN PRZYBOŚ

V\/’ ZIĘLI diabli p^na“... tymi sio
>' '* wami zaczyna się jedna ze,sta
rych, ludowych pieśni. Słowa te sta
nowią również tytuł obszernej anto
logii. którą opracował ostatnio Julian
Przyboś wespół z łódzkim pisarzem
Stanisławem Czernikiem.

Zawiera cna kilkaset utworów róż
nych polskich poetów, którzy — po
cząwszy od Reja — pisali o sprawie
chłopskiej.

ZAŁUCKI, SZPALSKI

„Płynął strumyk poprzez wieś,
A z tej wioski dalej gdzieś..."

. .. tak zaczyna się utwór pt.: „Dziw
ne przygody płynącej wody", który
dwaj krakowscy satyrycy i bajkopi

sarze przygotowali dzieciom na

gwiazdkę.

Opracowała JANINA LOVELL

NA widowni wygasły światła. Rozsunęła się kurtyna. Setki par oczu

w skupieniu i z zainteresowaniem spoglądają na scenę. Spoza kotar
wybiega kilkunastoosobowa grupa tancerek i tancerzy. Rozbrzmiewa
melodia krakowiaka. .

Wirując w melodyjnym tańcu pary w barwnych regionalnych strojach
tworzą piękny obraz. Gra świateł dodaje jeszcze więcej uroku, uwielo-
krotnia i wzbogaca artystyczne przeżycia widowni.

'fi KIM tu mowa? Oto — przedsta-
wiaray Robotniczy Zespól Pieśni

i Tańca Związku Spółdzielni Przemy
słowych i Rzemieślniczych. Zresztą
co tu dużo przedstawiać — zespół
„Krakowiaków" zna większość miesz
kańców naszego miasta. Zna go wie
lu warszawiaków. Ślązaków, Pomo
rzan, gdzie ten krakowski zespól wy
stępował.

A zresztą* wystarczy kilka cyfr.
400-oąobowy robotniczy zespół okla
skiwało już około miliona osób. Ze
spół wystąpił 795 razy w tym 158 ra
zy w pełnym 2-godzinnym programie.

HISTORIA ZESPOŁU

t-J ISTORIA zespołu jest ciekawa.
Powstał on 27 marca 1951 roku.

W skład zespołu weszły niewielkie
grupy entuzjastów pieśni i tańęa. Po
woli przybywały nowe grupy: orkie
stra, grupa dziecięca, sekstet żeński,
kwartet lokalny męski, zaś w roku
1953 druga grupa (kwartetu męskie
go, tercetu żeńskiego oraz grupa dra
matyczna, akordeonistów, mandolini-
slów i gitarzystów.

W tym roku przybył nowy tercet
żeński, kwartet mieszany — żeńsko-
męski. W stadium organizacji jest
mała kapela ludowa oraz taneczne

brygady artystyczne na mniejszą ilość
par.

Zespól obrał doskonałą drogę w

swym rozwoju. Od małych widowisk
słowno - taneczno - muzycznych prze
szedł do opracowania programu na

szerszą skalę.

W roku 1955

wszystkie kamienice
przy Rynku Glóumym

zostaną odnowione
7 AKONCZONO generalny remont

zabytkowego budynku, tzw. Do
mu pod Jagnięciem, w Rynku Głów
nym w Krakowie.

Odnowienie tej kamieniczki stanowi
początek, projektowanej na rok przy
szły. akcji odnowienia wszystkich ka
mienic przy Rynku Głównym i przy
wrócenia im pierwotnego wyglądu.

Obecnie przeprowadza się remont
dwóch dużych gmachów zabytko
wych: Pałacu pod Baranami, w któ
rym mieści się Wojewódzki Dom Kul
tury, Związków Zawodowych oraz

gmachu Komitetu Miejskiego PZPR.

(cz)

W dniach 2 — 11.1.1955 r

Festiwal Filmów
Chińskich

LIST z piórkiem", „Zdobywcy gó
ry", „Kiedy się pobierzemy" —

to tytuły trzech chińskich filmów, któ
re ukażą się na ekranie kina „Apollo"
w Krakowie i „Świt" w Nowej Hucie,
podczas Festiwalu Filmów Chińskich,
który odbędzie się w dniach ód 2 do
11 stycznia 1955 r.

W styczniu z filmów radzieckich
wyświetlone zostaną: „Ambicje mło
dości" i „Poemat o miłości". Zoba
czymy również nowy obraz produkcji
polskiej: „Autobus odchodzi o 6.20".

W tym samym okresie ukaże się
film psychologiczno-obyczajowy „W
matni", sensacyjny obraz wioski „Pro
ces przeciw miastu" oraz komedia
francuska „Wakacje pana Hulot".

Na specjalnych programach wyświet
lone zostaną dwie komedie włoskie:
..Witaj słoniu" i „Sierpniowa niedzie
la". Z „powtórek" będziemy mogli o-

gtadać pełną humoru komedię cze
chosłowacką „Ostatni Mohikanin".

(b)

I JEGO PROGRAM

1952 r. wystawiono ciekawe wi-
’’ dowisko pt. „W naszej świetli

cy". Za wystawienie go zespól zdo
był I miejsce na Ogólnopolskim Festi
walu Zespołów Artystycznych Spoi
dzielni Pracy.

Mówiąc o zespole należy podkreślić,
że z szeregu grup artystycznych wy-
b:ja się grupa baletowa. W czasie peł
nego programu, który jeszcze dosko
nale pamiętamy, na czoło wysuwa się
krakowiak na 32 pary a także cieka
wy taniec śląski, szkic kujawiaka,
polka oraz walczyk.

Pokazane przez grupę baletową tań
ce są proste w układzie, ale pełne
inwencji i wdzięczności stylizacji. Do
brze można także mówić o solistach,
którzy chociaż jeszcze ustępują tance
rzom — mają jednak duże osiągnięcia
w pracy nad sobą.

W amatorskim ruchu muzycznym
zespół zajmuje pozycję poważną* i na-

1 prawdę wartościową. Gra i śpiewa

Wojciech Bogusławski
na scenie krakowskiej

VTIJAJĄCA w bieżącym roku 125
rocznica zgonu Wojciecha Bogu

sławskiego (zm 1829) jest dostateczną
przyczyną do tego aby przerzucając
pożółkłe karty dziejów naszej sceny
zwrócić uwagę na kilka szczegółów
związanych z pobytem w Krakowie

twórcy teatru narodowego.
, <7 NAŁ Imć Pan Wojciech Kraków

z czasów swej wczesnej młodo
ści. Po wyjściu bowiem z warszaw
skiego konwiktu Pijarów, gdzie praw
dopodobnie zerknął się z teatrem

szkolnym, znalazł się na dwor-e
biskupa krakowskiego Kajetana Sol-
tyka, dla nabrania — ówczesnym
zwyczajem — ogłady towarzyskiej i

światowego poloru.
Życie towarzyskie dworu biskupie

go skupiało się w pałacu „Krzyszio-
fory". Tu w pięknej do dziś zachowa
nej sali I piętra zdobnej ślinkami
Baltazara Fonlany odbywały się po

roku 1772 przedstawienia teatralne,
obejmujące głównie opery francus
kie, a także sztuki w języku polskim.
Najprawdopodobniej próbował Bogu
sławski wówczas swych sił aktorskich
i zetknął się z literaturą dramaty
czną francuską, tak wysoko później
przezeń cenioną.

Drugi i ostatni raz zawitał do Kra

kowa—polatachbezmała35— w

r. 1809, już opromieniony sławą wiel
ce zasłużonego dla teatru dyrektora,
aktora, reżysera, autora i tłumacza,
mającego za sobą ciężkie przejścia i

zmagania z przeciwnościami losu.
Przybył w kilkanaście dni po oswo

bodzeniu Krakowa dn. 15 lipca 1809
roku, spod okupacji austriackiej, przez
wojska ks. Józefa Poniatowskiego i
na jego zaproszenie, przywożąc częśc
swej trupy i już dn. 14 sierpnia dajc
pierwsze przedstawienie w gmachu
teatru przy pl. Szczepańskim.

„Nie potrafię opisać — czytamy w

jego „Dziejach Teatru Narodowego"
— nader zachwycającego ojczystą
scenę zachwycenia z jakim' od wojsk
i krakowskich obywateli przyjętą była
Za pierwszym ogłoszeniem otwarcie

onej wszystkie w teatrze loże na 40
reprezentacji zapłacone zostały".

Tji.NTUZJAZM Krakowa dla gości
warszawskich będzie bardziej

zrozumiały, gdy sobie uprzytomnimy,
że nasze miasto miało wprawdzie od
dn. 1 stycznia 17g9 własną scenę, po
wołaną do życia w tymże budynku
przez Jacka Kluszewskiego, lecz w

ciągu pierwszych sześciu lat grano
tam prawie wyłącznie repertuar nie
miecki, a dopiero ad r. 1805 sztuki
polskie, raz w tygodniu. Gdy więc te
raz język polski odzyskał pełne pra
wa, w. teatrze repertuar cieszył się ol
brzymim powodzeniem.

Dn. 14 sierpnia dano operę „Kró
lo.wa Golkondy" zakończoną kantatą
i apoteozą Napoleona z okazji jego
imienin, a powtórzoną potem kilka
krotnie. Dn. 22 sierpniu odegrano
„Krakowiaków i górali" z pieśniami
okolicznościowymi zwróconymi do
wojsk polskich. Nigdy później nie wi
dział Kraków takiej obsady: Bogu
sławski — student Bardos, znakomity

swobodnie, chór i orkiestra brzmią na

ogól czysto.
Patrząc na zespół pieśni 1 tańca

krakowskich spółdzielni każdemu
rzuca się w oczy wielki zapal i rze
telny wysiłek nad upowszechnie
niem artystycznego słowa, muzyki i
tańca. Po godzinach pracy z entu
zjazmem i niewyczerpaną energią
młodzi robotnicy ćwiczą, by stwo
rzyć widowisko, którego motywem
przewodnim jest folklor krakow
skiej ziemi.

CO ZOBACZYMY
P RZYGOTOWUJĄC swój program
Ł na rok 1955 zespól „Krakowiaków"
szuka tworzywa z regionu krakowskie
go i stara się ułożyć program dotych
czas jeszcze nie realizowany przez żad
ne zespoły, Z nowym programem ze
spół weźmie udział także w Festiwa
lu X-lecia i Międzynarodowym Festi
walu Młodzieży.

Przygotowuje widowisko słowno-mu
zyczno-taneczne oparte na autentycz
nych ludowych tekstach, zebranych
przez Kolberga. Glogera. Przybosia i
innych. Na podstawie tych materia
łów zbudowane zostaną „Krakowskie
Wyrwisy" — są to przyśpiewki we
selne. -- ----- - -

.

Kierownictwo zespołu podjęło się. wierna rozgrywające się na tle tej
więc trudnej pracy przy wydobyciu | samej dekoracji czy w tym samym
prawdziwego folkloru ziemi krakow- i plenerze.
sklej.

Przygotowane widowisko wymaga
kunsztu śpiewaczego, tanecznego i
aktorskiego.

GriąS taneczna, dramatyczna i dzie
cięesgjpracują obecnie nad przygoto
waniem pięknej bajki dla dzieci pt.
„Legenda o cudownym bursztynie"
Aleksandra Olszakowskiego, której
premiera przewidziana jest jako im
preza noworoczna.

Wprawdzie da się zauważyć jesz
cze wiele niedociągnięć zespołu, wie
le braków, jednak wszędzie widać
niebywały zapał i entuzjazm człon
ków j kierownictwa zespołu, a to już
jest wiele.

Jesteśmy więc szczerze wzruszeni
patrząc na zespół, w którym 'na kon
trabasie gra zgrubiałymi palcami to
karz. obok na wiolonczeli jeden' z

urzędników, solistą chóru jest tenor —

szewc z zawodu i baryton — plani
sta.

Śmiało więc możemy powiedzieć, że
Roboltaipzy iZespół Pieśni i Tańca
.. Krakowiacy" spełnia swoją rolę w

naszym życiu kulturalnym.
Zdzisław Wójcikiewicż

Toteż po południu zobaczyłem już
inny fragment filmu. Tym razem re
alizowano scenę końcową. Na planie
mieliśmy teraz cywila, który go
rączkowo mówił do trenera Kar-
ramby: - Ho ; co panie, przegrała,
jednak przegrała!

Na to Karramba: — Nie panie, wy
grała, jednak wygrała!

Słowa Karramby nie były przypad
kowe. Bo tytułu filmu „Trzy prze
grane" nie należy rozumieć zbyt do
słownie W praktyce jest odwrotnie.
Sportowcy, którzy w filmie tym prze
grywają, odnoszą z drugiej strony
zwycięstwo moralne, ucząc się wy
grywać i osiągać sukcesy, A to już
bardzo wiele.

TRZECI FILM MŁODYCH

Tj ILM „Trzy przegrane" jest pracą-
dyplomowa pary absolwentów

Wydziału Reżyserskiego Ewy i Czesła
wa Petelskich oraz ich kolegi dyplo
manta Stanisława Lenartowicza Jesl
en również pracą dyplomową trójki
młodych operatorów: Zbigniewa Czaj-

Nowa Huta ma dość świetlic
lecz za mało imprez

kulturalno-oświatowych
fDZTERY „osiedlowe", a dziewięf.-

dziesiąt „klubowych" — tyle,
świetlic liczą sobie hotele robotnicze
w Nowej Nucie. Liczba więc wcale
— wcale pokaźna, która powinna
niemal w pełni zaspokoić potrzeby
kulturalno - oświatowe mieszkańców
nowohuckich hoteli.

A tymczasem...
Zastanówmy się, jak wygląda pra

ca tych świetlic? Co się . w nich
dzieje? Co dają one swoim bywal
com? t

Zacznijmy od cech dodatnich. Urzą
dzane są w świetlicach — przez To
warzystwo Wiedzy Powszechnej —

częste odczyty, artyści iTeatru im. Ju
liusza Słowackiego występują tu z

recytacjami cży skeczami, a Muzeum
Historyczne, Etnograficzne i Archeo
logiczne nawiązało ze świetlicami

ścisłą współpracę. Dużym zaintereso
waniem cieszył się wśród mieszkali
ców Nowej Huty cykl odczytów o <

Wawelu, malarstwie, historii sztuki
itp.

Dyrekcja hoteli robotniczych po
siada własne zespoły — 4 recytator
skie, 1 muzyczny, 3 teatralne — któ
re mają za sobą już niejeden występ .

czy imprezę.
Jednak występów i odczytów jest -

ciągle jeszcze za mało!

komik Alojzy Żółkowski — organista
Miechodmuch, sławny Kudlicz — Wa
wrzyniec, Dmusżewski — Stach,
Szczurowska — Dorota. Poza tym wy
stawiano komedyjki jednoaktowe i ta
kąż operę pt. „Pustotą".

O powodzeniu imprezy Bogusław
skiego świadczyć może zanotowane w

aktach policyjnych wydarzenie, jakie
miało miejsce w czasie przedstawię
nia w dniu 15 sierpnia. Ponieważ
kasa sprzedała za dużo biletów (przy
czym policja mttsiała zakazać dalszej
ich sprzedaży) załamały się pod cię
żarem widzów ławki na galerii po
prawej stronie i na balkonie. „Sze
lest ten tak spektatorów (widzów)
przeraził, że dwie panie częścią z go
rąca, częścią z .przestrachu omdlały i

publiczność będąc tak przestraszoną
hurmem do drzwi rejterowała, aby
nieszczęścia uniknąć, którego echo
czyniono: „Teatr się wali". Prócz
tego różne'panie z balkonu i galerii
pogubiły trzetąiki i chustki..."

Dał Bogusławski w sumie 54 przed
stawienia, po czym w dniu 8 pażdzier
nika opuścił Kraków, który zawdzię
czał mu zapoczątkowanie stałego poi
skiego repertuaru teatralnego.

ANTONI BRAYER

Nie o wszystkich świetlicach moż
na powiedzieć, że praca ich jest po
zytywna i że — po codziennej pra
cy — robotnik znajdzie w nich praw
dziwie godziwą rozrywkę. Lecz
za ten stan nie należy winić kie
rowników kulturalno - oświatowych
poszczególnych placówek, pretensje
natomiast winny być kierowane
przede wszystkim do krakowskich
placówek kulturalnych, które prze
jawiają albo zbyt małe, albo żadne
zainteresowanie się Nową Hutą.

Do placówek tych między innymi
należy: „Artos", Wojewódzki Dcm
Kultury, Film Polski, Filharmonia,
Związek Literatów Polskich, Aka
demia Sztuk Plastycznych, Pań-
stwowa Szkoła Muzyczna i Związek
Plastyków.

A TERAZ pretensje do dyrekcji ho-
2 *■teli pracowniczych.

— dlaczego czeka, aż przyjdą do
niej, a nie nawiązuje sama kontak
tów z krakowskimi placówkami i in
stytucjami kulturalno-oświatowymi?

— dlaczego nie dba o jak najwię
kszą ilość imprez „we własnym za
kresie". obsługiwanych przez własna
zespoły?

— dlaczego nie organizuje częstych
wycieczek czy wyjazdów, do muzeów
krakowskich, teatrów, kin itp.

— i dlaczego tak bierne wciąż zaj
muje stanowisko?

Miejmf nadzieję, że — wraz ze sta
rym rokiem — skończą się wszystkie
niedociągnięcia i w przyszłym roku
o sprawach kulturalno-oświatowych
Nowej Huty, poza słowami uznania,
nie będzie można nic innego napi
sać.

Na podst. koresp. S . P . opracowała
Danuta Pawłowska

Skarbiec zbójecki
odkryte w Gronlu
koło Nowego Targu
P RZEZ długie lata tajemnicą okryte

były kryjówki zbójników podha
lańskich. w których przechowywali
cenniejsza przedmioty, pochodzące z

rabunków i rozbojów. Tylko przypa
dek zrządził, że kryjówki lozbójmków
ujrzały światło dzienne.

Przed kilku tygodniami natrafiono
— w Groniu kolo Nowego Targu —

na skarbiec zbójnicki pod zwałami ka
mieni. Składał się on z kilkudziesię
ciu monet srebrnych, pochodzących z

XVIII i XIX wieku.

Ciekawego odkrycia dokonali rów
nież archeologowie w Lubaczowie,
gdzie — pod cienką warstwą ziemi —

znaleziono, w oryginalnym naczyniu,
500 sztuk monet srebrnych i złotych,
pochodzących z XVI wieku, (cz)

Nie jest to bynajmniej p.erwszy
pełnometrażowy film realizowany
przez młodych' filmowców, absolwbn-
tów WSF. Pamiętamy przecież „Dwie
brygady" i „Trzy opowieści",' które
cnoc nie pozbawione błędów stano
wiły niewątpliwe osiągnięcie.

Zacznijmy od scenariusza.

Młodzi realizatorzy sięgnęli do te
matyk. sportowej. Przeae wszyst
kim zwrócili się do literałów z prośbą
o pomoc przy opiacowan.u scenariu
sza. Na odzew nie musieli diugo cze
kać. Prómiński. Hen, Zaleski, Bah-

|dŁj, Tyrmand i inni nadesłali bądź
szKice, bądź luźne propozycje.

Po ostrej selekcji zadecydowano
oprzeć Lim na noweli Leopolda Tyr
manda „Haneczka", opowieści Stani
sława Dygata „Dwie mety" i no
welce Prominskiego „Bierz rękawicę".

W ten sposób po rocznych perype
tiach, opracowano scenariusz, taa że

iw pciow.e lata o.eżącego roku można
(już było przystąpić do realizacji scen

■w plenerze. Młodzi filmowcy pcdzie-
I liii się . ną dwa zespoły. Pierwszy z

jn.ch rozpoczął w sierpniu br. kręcić
I pierwsze sceny części pływackiej w

I Fnelsku, a następnie na basenie
I CWKS wj Warszawie. Drugi tymcza
sem zawędrował aż do Wałbrzycha i

Jeleniej Góry, gdzie kręcono część
kolarską.

Po zakończeniu zdjęć plenerowych
jeana z ekip odwiedziła Kraków 1
Nową Hutę, gdzie "nakręcono szereg
ujęć bokserskiej części lilmu,

W rekordowo krótkim czasie udało
się młodym iwóicom zakończyć rea
lizację pieneroW. Inna sprawa, że sa
mo kręcenie poprzedzone było okre
sem naprawdę rzetelnych starannych
przygotowali tak, ża „na planie" pra
ca pizeo.egała weulug harmonogramu
bez żadnych cudów.

MŁODZI AKTORZY

R ARDZO dobrze, że realizatorzy
„Trzech przegranych" zdecydo

wali się pokazać nowycn aktorow,
.Większość z men to debiutanci filmo.
wi.

Głównymi bohaterami części kolar
skiej są dwaj rowerzyści, których
odtwarzają Zbigniew Cybulski z Tea
tru „Wybrzeże" i Jerzy Smyk, stu
dent Szkoły Aktorskiej z Krakowa.
W części tej występuje również zna
ny aktor Aoam brodzisz.

Znacznie więcej kłopotu było z wy
szukaniem bohaterów części plywac-
k.ej. Scenariusz przewidywał, że bo
haterka ma 15 lal i umie stylowo pły
wać. Po długich poszukiwaniach za
angażowano do tej roli rekordzistkę
w stylu grzbietowym ZS ..Włókniarz",
uczennicę Wyższej Szkoły Plastycznej
w Łodzi, Elżbietę Polkowską. Jej ople
kunem trenerem jest Zdzisław Kar
czewski z Teatru „Wybrzeże".

W. części bokserskiej zobaczymy
m. in. Jerzego Antczaka, który pud
doświadczonym okiem trenera Cegiel
skiego z „Ogniwa" szybko odzyskuje
dawną sportową formę oraz byłego :e

prezentanta Polski Trzęsowskiego. W
fej sekwencji wystąpią jeszcze Zyg.
Kłosiński i znana nam z filmu „Trzy
opowieści", sympatyczna studentka
PWSA w Warszawie, Katarzyna La-
niewska.

Film składa się z trzech części, ale
nie będzie to bynajmniej składanka
typu „Sprawy do załatwienia". „Trzy
przegrane" otrzymują ramę, która bar
dzo zwarcie zespoli ze sobą trzy no
wele, a tym samym silniej zwiąże
uwagę widza.

Nad młodymi realizatorami czuwa
ją: znany reżyser i pedagog WSF w

Łodzi Antoni Bohdziewicz, oraz do
świadczony operator Seweryn Kru
szyński.

— Jeśli wszystko pójdzie tak jak
dotąd — mówi .

_ „ na za
kończenie reż. Czesław Petelski —

film „Trzy przegrane" powinien zna
leźć się w maju przyszłego roku na

ekranach.

przegrane1* powinien zna-

ZBIGNIEW ZAPERT *

Jakie wystawy
zobaczymy
w Pałacu Sztuki
y OWARZYSTWO Przyjaciół Sztuk

- *• Pięknych, w lutym 1955 r., orga
nizuje w Pałacu Sźtukl -wystawę re
trospektywną- malarstwa holenderskie
go. flamadzkiego, włoskiego, francus
kiego, rosyjskiego, niemieckiego i hisz
pańskiego, począwszy już od wieku

W roku przyszłym. TPSP projektu-*
je urządzenie wystaw: polskiej akwa
reli, wystawę jubileuszową znanego
rzeźbiarza prof. Konstantego Laszczki
oraz — w okresie „Dni Krakowa" —

„Salijp TPSP 1955 r.“, połączony z

zakupem obrazów i z nagrodami. Mu
zeum Narodowe, Towżr •stwo i Pań.

slwow.y Instytut Sztuki urządzą wy
stawę prac Piotra Michałowskiego.

Podczas trwania wszystkich wy
staw. Towarzystwo starać się będzie
o wydzielenie w Pałacu Sztuki jednej
sali. tzw. świetlicy. Projektowane tu

są. trwające cały rok. indywidualne
ekspozycje współczesnych malarzy —

zarówno zmarłych jak i żyjących — z
Krakowa i z całego kraju.

W związku z wystawą retrospektyw
ną malarstwa zagranicznego, Towarzy
stwo prosi o zgłaszanie eksponatów dn
15 stycznia. 1955 i,~ (b)



Stracili rodziców, ciężko pracowali na chleb
a w Państwowym Domu Młodzieży w Krzeszowicach

ECHO KRAKOWSKIE Str. 5

odzyskali utraconą młodość
Rzemiosło indywidualne
przy poparciu Państwa

uzupełnia spółdzielczą wytwórczość
300 wychowankóiu Domu, otoczonych staranną opieką

znslazTo tu rodzinną serdeczność,
wychowanie i naukę

TĄ AWNY pałac Potockich w Krzeszowicach, później rezydencja gubema-
tora Franka, od 1946 roku jest sie dzibą Państwowego Domu Młodzieży

im. T. Kościuszki.
Mieszka tu obecnie trzystu wychowanków, przeważnie w wieku szkol

nym.

<POTEREIVfe

TONĄ W BŁOCIE

Niedbalstwo cechuje pracowni
ków GS „Samopomoc Chłopska'1

W Rzezawie, pow. Bochnia,
*- Niedbalstwo? — A tak, bo bydło,

które przeznaczone
jest na ubój, tonie
w błocie, czekając
w szopie postojo
wej na przewiezie
nie do rzeźni. Po
woduje to obniże
nie wartości skóry
z cieląt i krów, a

również komplikacje przy uboju,
(wyr.)

f‘ BRUD I NIEPORZĄDEK

M IESZKAŃCY Bochni nie dbają
o czystość swego miasta. Spot-

bydło, pasące się
na trawnikach, a

koło wielu domów
jest brud i niepo
rządek.

O ile sympatycz
niej i czyściej jest
w sąsiednim mia
steczku
Bierzcie
przykład,
cy! (wcz)

Brzesku,
z niego
bochnia-

EJ, TA DROGAI

fur-HEJ! Wioo! Hetta! — wołają
mani, wymachując batem.— lllctlil, wjutacuujtjo

Zmęczone konie próbują wyciągnąć
naładowany wóz z ogromnej wyrwy,

ale im się to nie
dSaje. A jeśli, na
wet wyciągną, to
kilka metrów dalej
koła wozu znowu

wpadają w inną
czeluść. Konie nie
cierpliwie strzygą
uszami, z mokrej
sierści unoszą się

kłęby pary, furmani klną i złorzeczą
pod adresem osób odpowiedzialnych
za stan drogi.

Taki obrazek można spotkać co
dziennie na znanej z wybojów d-ro-

» dze, wiodącej z Krzeszowic do No
wej Góry. Naprawdę czas już, by
droga ta została doprowadzona do
stanu używalności. (LW)

SZANUJCIE SUROWIEC!

Gdziekolwiek popatrzycie, leży
zużyty surowiec. Są to piaty ma-

• sy z dziurkami po wyciętych guzi
kach. Resztki te, po przetopieniu,
mogłyby Stać się znowu cennym su
rowcem, z którego można by wyko
nać nowe guziki. Któż jednak zada
sobie tyle trudu, aby zbierać te od
padki po ulicach Myślenic?

Najwięcej piatów porzuconego su
rowca leży wokół... fabryki guzików.

(woj.)

TRZY SPRAWY

NA ZAŁATWIENIE trzech bardzo

pilnych spraw czeka Państwowa
Szkoła Pielęgniarska
w Nowym Sączu. Te
trzy sprawy to trzy
braki, mianowicie:

1) braku drugiej sali

wykładowej,
2) świetlicy,
3) dostatecznej ilości

pomocy naukowych.
Na usun-ięcie ich cze

kają z niecierpliwością: dyrekcja
szkoły oraz uczennice, (aż.)

DLACZEGO...

... administracja osiedla w Oświęci
miu nie dopiluje, aby bloki 134 i 135
W kolonii C otrzymały wreszcie po
jemniki na śmieci?

Wielkie góry odpadków na podwó
rzach w żadnych wypadkach nie do
dają uroku osiedlu, (mg.)

Z JAKIEJ PRZYCZYNY

02 to. dzisiaj spóźnili się znów z

wydawaniem obiadów w naszej
Stołówce?!

— Ano, s-późnili się, bo beczkowóz
nie przyjechał

Jaki beczkowóz?
— Widzę, żeś nie

uświadomiony. O
tóż odkąd sąsied
nie zakłady zam
knęły dopływ wo
dy do naszych Za
kładów Gumowo -

Odzieżowych, mu-

simy wodę do pic a

transportować becz
kowozem. I to nir
tylko- dla stołówki,
ale także dla am
bulatorium zakła
dowego.

55 przyczyny czekamy teraz

CIĄGU 8-letnlego Istnienia Do
’ ’

mu otwarto w Krzeszowicach 3
szkoły średnie: Liceum Ogólnokształ
cące, Pedagogiczne i Technikum Drze
wne. Około stu wychowanków ksztai
ci się w szkołach różnego typu na te
renie całego kraju i przebywa w bur
sach i internatach na k-oszt Domu.

Dla kogoś, kto w krzeszowickim Do
mu jest pierwszy raz, zadziwiająca
wydaje się precyzja organizacji życia
młodzieży. Bo jeśli np. w 6-osobowej
rodzinie są trudności w skoordynowa
niu pracy i nauki rodzeństwa z zaję
ciami dorosłych, to wyobraźcie sobie
koordynację funkcji i zajęć w 300-oso
bowym bezmała zespole. A wszystko
tu „gra", jak w zegarku.

Niemała w tym zasługa ki<”—wnic-
twa Domu, wychowawców i samorzą
du młodzieży. Samorząd w organizacji
zespołowego życia przejawia poważną
działalność: pomaga w zajęciach gos
podarskich, obsłudze jadalni, opiece
nad sekcjami, załatwianiu sporów mię
dzy wychowankami ftp.

KWIATY NA STOLE

P OPRZEZ długi labirynt korytarzy
* półpięter (wiadomo — pałac), do

chodzę do części mieszkalnej domu.
Jedno skrzydło-zajmują dziewczęta.

Białe łóżka przykryte są niebieskim,
kapami, w oknach firanki, kwiaty na

stole, na pólkach, • szafy na książki,
na ubrania. Porządek wzorowy. 1
choć sposobem urządzenia pokoje są
do siebie podobne, nie są przecież je
dnakowe. Przytulnie tu i ciepło.

Część dziewcząt schodzi właśnie do
„uczelni", czyli specjalnych sal, prze
znaczonych na przygotowywanie lek
cji. Inne kończą porządkowanie po
koi. Na poręczy łóżka dostrzegam na
winięte wstążki (niezawodny sposób
prasowania bez pomocy żelazka...) . Ba
sia O. zajęta jest szyciem.

— Chłopcy sami prasują sobie spod
nie. Kant musi być! Na codzień sto
suje się wypróbowany sposób: na noc

pod poduszkę... Nie brakuje nam pe
dantów — mówi kierownik Wł. Śmia
łek — dla których sprawa ubrania i
zewnętrznego wyglądu to poważne
problemy.

Wszyscy wyglądają tu porządnie 1
schludnie. Dziewczęta mają sukienki
różnego koloru i kroju, sweterki, bluz
ki, fartuchy, kokardy.

W RODZINNEJ ATMOSFERZE

\Ą/ „UCZELNIACH" nad stołami po
’ ’

chylone głowy. Rozłożone książ
ki, mapy, zeszyty.

W czytelni jest do dyspozycji 8.000-

tomowa biblioteka, jest więc w czym
wybierać. Bibliotekarka J. Synowiec
zna upodobania i gusty młodzieży,
umie doradzić i zachęcić do czytania.

Odwiedzam pracownię szewską. O-

bok majstra, uczeń Henryk W. z X
klasy. Praktykuje tu już drugi rok.

Wprawdzie zamierza studiować na po
litechnice, ale i drugi fach się przyda.

Takich Jak Henio, jest więcej. Pod
okiem instruktorów rozwijają swe u-

podobania w pracowniach: plastycz
no - dekoracyjnej, introligatorskiej,
stolarskiej, krawieckiej, ogrodniczej. .

Na terenie Domu działa też sekcja
imprezowo - artystyczna, która ma

na swoim koncie nawet występy za

granicą. 50-osobowa grupa dziewcząt
przebywająca w 1949 r, na koloniach
letnich w Czechosłowacji, dala szereg
występów artystycznych w Pradze,
Brnie, Budziejowicach. Żywą działal
ność rozwijają sekcje sportowe. Mło
dzież ma do dyspozycji własną salę
gimnastyczną, boiska koszykówki i
siatkówki, kort tenisowy i zbudowany
przez siebie tor przeszkód.

W krzeszowickim Domu, w pogod
nej rodzinnej atmosferze, płyną dni,
wypełnione pracą i nauką. A jakie
było życie wychowanków, nim tutaj
przybyli? Sięgnijmy do ich akt per
sonalnych:

ZAMKNIĘTE ROZDZIAŁY

T3 YLO ich trzech: najstarszy Ja-
nek, średni Adam i najmłodszy

7-letni Henryk. W ostatnim roku
wojny stracili ojca. Matka zaczęła

Po raz pierwszy
»Kalendarz Matki
i Dziecka«
D O raz pierwszy ukazuje srę ory

ginalne. artystycznie wykonane i

niezwykle pożyteczne wydawnictwo:
Kalendarz Matki i Dziecka na roa

1955, przeznaczony przede wszystkim
dla wsi.

Zawarte w Kalendarzu wskazówki
: rady, nap.sane prosto i krótko, uzu
pełnione rysunkami i fotografiami,
mogą się przydap 1 matko-m w mie
ście.

Dołączona do Kalendarza tabela

wagi i wzrostu dziecka ułatwia mat

Kom kontrolę prawidłowf go . rozwoju
dziecka.

Kalendarz opracowali wybitni spe
cjaliści w zakresie higieny matki i
dziecka pod redakcją dr H. Słomczyń
skiej. a wydał go Państwowi Zakład

Wydawnictw Lekarskiąh

coraz bardziej podupadać na zdro
wiu. Stała się niezdolna do pracy.
Sytuacja rodziny była bardzo cięż
ka. Chora matka nie mogła zapew
nić chłopcom nie- tylko możliwości
uczęszczania do szkoły, ale nawet

najskromniejszego utrzymania.
Rodzice Marysi zginęli równocze

śnie pamiętnej zimowej nocy 1S46
roku z rąk bandy UPA. Dziewczyn
ka miała 8 lat. Jej losy? Długoletnia
służba u kułaka, pasanie bydła, póź
niej ciężkie domowe roboty. Do szko
ly podstawowej uczęszczała z du
żymi przerwami.

Stefan N. — Matka nieuleczalnie
chora, od wielu miesięcy w szpita
lu. Ojciec — nałogowy alkoholik.
Chłopiec ma w domu zly przykład
i zupełny brak dozoru

Wszystkie te trzy sprawy zaopa
trzone były urzędową decyzją: umie
ścić w Domu Młodzieży. Pod tym —

uzasadnienie.

Historia każdego dziecka to osob
ny, zamknięty rozdział ludzkich

spraw, często przykrych, niekiedy
tragicznych.

NOWY DOM — NOWE ŻYCIE
TZ AZDE dziecko przychodzi do na-

■Ł*szego Domu z własnym, życio
wym bagażem — mówi kierownik. —

Czy są to dzieci trudne? I tak i nie.
Przykre przejścia dzieciństwa i wcze
snej młodości nie pozostają bez wply
wu na rozwój", umysłowy, na kształ
towanie się psychiki, upodobań i na
wyków. Młodzież, która przybywa tu

często z zapadłych wsi, przedwcześ
nie zmuszona do zabiegania o byt,
do pracy ponad siły, ma duże luki
w najełementarniejszych zasadach
kulturalnego życia, nie mówiąc o po
ważnych brakach w wiadomościach

szkolnych. Jasne, że przejście do no
wego środowiska o zdyscyplinowa
nym trybie życia i ustalonym porząd
ku dnia, nie zawsze przebiega gład
ko. Są mniejsze lub większe konflik
ty, są niepowodzenia. Z pomocą przy
chodzą pedagodzy, wychowawcy, a

przede wszystkim domowy kolektyw,
który wchłania każdą nową jednost
kę i wciąga ją w problemy życia na
szej wielkiej rodziny.

O pracy kolektywu opowiada prze
wodniczący rady wychowanków, He
nio G. (jeden z trzech braci, o któ
rych była mowa). Jest dziś uczniem
X klasy liceum, jego bracia od dwóch
lat studiują na wyższej uczelni w War

szawie.
— Ażeby wciągnąć do kolektywne

go życia jąk najwięcej spośród nas —

mówi Henio — a równocześnie wyro-

Na ośnieżonej malowniczej Przehybie na wysokości 1200

w krainie sarn i jeleni
już za rok stanie nowoczesne schronisko

doPomieścić obo będzie mogło
jednocześnie 69 turystów

Q ŁÓW było tyle tylko, ile wymagało rzeczowe objaśnienie. Obok infor-
°

matora, na stalowych ośnieżonych linach, kołysał się w podmuchach
górskiego wiatru zgrabny wagonik. Po raz ostatni — w uroczystym dniu
uruchomienia kolejki — pusty.

Jutro, na trasie Gaboń — Przehybą, rozpocznie swą codzienną pracę: do
wóz materiałów budowlanych do powstającego na szczycie super-nowocze-
snego schroniska.

Maria Żądło, Kobierzyn. Waszą
pozytywną opinię o pracownikach
służby zdrowia podaliśmy do wiado
mości ich władz zwierzchnich. (2867)

Genowefa Igieł,ska, Kraków. Prosi
my o przybycie do Redakcji, celem
wyjaśnienia sprawy. (2776,ii).

Inż. Ignacy Waga, Chrzanów. Nie

możemy zajmować się sprawą zatar
gu pasażerki z funkcjonariuszami
PKP, nie znając nazwiska osoby zain
teresowanej, która ponadto o inter
wencję do nas się nie zwracała.

(3014)
Giz^ Kassube, Kraków (3003), A.

Bojkowski i A. Kurek, Kraków (2942).
Numery Waszych obligacji nie figu
rują w spisie wylosowanych.

bić w sobie pełne poczucie odpowie-
d-z-alnoścl za to, co się robi, wprowa
dziliśmy raz w tygodniu dzień samo
dzielności. .W dniu tym pracują wy
chowankowie. Jeden sp-ośród nas dba
o to-, aby wszystkie czynności zgodne
były z regulaminem dnia 1 aby wszyst
kie były wykonane.

Nie tylko wyznaczenie funkcji każ
demu członkowi kolektywnej rodziny
ma poważne znaczenie. W życiu Do
mu rolę wychowawczą odgrywa sze
reg elementów, a między innymi roz
budzenie w młodzieży wrażliwości e-

stetycznej, poczucia piękna. Celom
tym służy już samo otoczenie Domu
— wspaniały park i jego wnętrze —

oraz to', że dzieci mają zapewnioną do

brą, kulturalną rozrywkę: wycieczki,
wyjazdy do teatrów krakowskich, na

koncerty,' a wreszcie imprezy, ogani-
zowar.e na terenie Domu.

POŻEGNANIA I POWROTY

P RZEGLĄDAM Jeszcze etosy 11-
1 stów b. wychowanków Domu, dziś

już samodzielnych pracowników po
studiąch: nauczycieli, techników, in
żynierów i oficerów.

„...Dopiero teraz doceniam w całej
pełni wartość opieki Domu Młodzie
ży w Krzeszowicach i jego zdyscypli
nowanego trybu życia. Wyszedłem z

Domu zahartowany na drogę życia"—
pisze Tytus Ł., technik.

Albo nauczycielka Wacława N.:

„Pobyt w Krzeszowicach zaliczam
do najpiękniejszych wspomnień moje
go życia. Dorn postawił mnie na wła
ściwej drodze".

Nie tylko obfita korespondencja
jest wyrazem tńwalych więzów mię
dzy wychowankami i ich Domem. Do

Donu zjeżdża się na święta, na ur
lop, w przededniu ważnych życiowych
decyzji, przedstawić przyszłą żonę lub

męża, pokazać dzieci.
— Właśnie w czasie tegorocznych

wakacji — mówi kierownik Śmiałek
— gościłem parę wychowanek z dzieć
mi, moimi wnuczętami, jak je nazy
wam... O tam — pokazuje na ogród—
suszyły się pieluszki... — dodaje z

serdecznym uśmiechem.

IZ IEDY opuszczam krzeszowicki
‘■'■Dom, okna płoną pełnym świa
tłem. Godzina 6 wieczorem. Za godzi
nę — wieczorny apel. Przegląd rodzi
ny, okazja do podsumowania dnia, je
go drobnych sukcesów^czasem chwi
lowych niepowodzeń, plan na dzień
następny. Jeszcze jeden dzień pozor
nie podobny do poprzednich, ale w

istocie nowy, lepszy.
WANDA SZYSZKOWSKA

COFNIJMY się myślą wstecz, do
jesieni ub. roku, kiedy to Zjedno

czenie Budownictwa Miejskiego —

Kraków (oddział nr 7 w Zakopanem)
rozpoczęło pracę przy budowie schro
niska. Budować na wysokości około
1200 m nie jest rzeczą . łatwą. A o

transporcie materiałów budowlanych
w ogóle trudno mówić.

Przez okres roku, cegły, kamień i
drzewo dowoziły chłopskie furmanki:
12 km uciążliwej drogi pod górę, od
strony Szczawnicy. Koszt przewozu
wynosił 750 zł za tonę. Koszt budo
wy 1 m sześć, muru wzrósł — w

związku z tym — z przeciętnej 240 zł
do ,'k. 1500 zł.

PROJEKT I WYKONANIE

TRUDNO było pogodzić się z takim
stanem rzeczy „inż. Ippoldowi, mło

demu kierownikowi budowy schro
niska. Chodził, myślał, kombinował:
jak usprawnić transport? Wreszcie rzu

cii projekt budowy linowej kolejki ro

boczej. Pomysł zaakceptowano, prace
potoczyły się szybko naprzód:

Czterej specjaliści z Zakopanego —

inżynierowie: Schneigert, Mieczkow-
ski, Osmólski, Królikowski — opra
cowali projekt budowy kolejki.

Montaż wykonała brygada inżynie
ryjno - techniczna ZBM Kraków, ra
zem z racjonalizatorami nowosądec
kich Zakładów Naprawczych Taboru
Kolejowego, młodym technikiem —

studentem Politechniki Warszawskiej
— Stanisławskim i jego dwoma „kra
janami" z Gołkowic, obecnymi opera
torami: Postrożnym i Szafrańcem.
Wytyczono drogę, wykonano podpory.
Prace systematycznie posuwały się na

przód.
Wreszcie..,

KOLEJKA RUSZA...

T EST 22 listopada, a więc — właś-
J ciw.e — jesień. Trudno jednak,
patrząc na zaśnieżony las, uzmysło
wić to.sobie. W dodatku zimno porzą
dnie daje się we znaki: rtęć spadia
do minus 17 stopni...!

Stalową liną sunie wagonik urucho
mionei dziś kolejki. Za siedem minut*

po przebyciu 870 m drogi, dołrza
nas, na górną stację. Właśnie tu, gdzie
buduje 6ię schronisko.

Widok z Przehyby... Nie, tego nie
da się opisać! To trzeba zobaczyć!
Wyobraźcie tylko sobie: śnieg, słoń
ce, widok na Pieniny i Tatry!

Pełni wrażeń, schodz.my nieco w

dół, w stronę powstającego schroni
ska. O postępie prac objaśniają in
żynierowie: Stanisław Nowotarski, la
deusz Klimczak, przedstrwiciel Klu
bu Techniki i Racjonalizacji ZBM-
Kraków, Tadeusz Stylbiński. Tu,
gdzie stoją zaczątki murów, za rok
60 turystów znajdzie wszelkie wygo
dy. Na razie amarorzy turystyki ko
rzystają ze „schronu" — prymityw
nego, ale pełnego uroku zagątka. gdzie
można się wygodnie przespać i napić
gorącej kawy. *

YVRACAMY. Z Gabonla zawiezie
’ ’

nas do Starego Sącza zetempo-
wiec Kania, wytrawny, choć młody
kierowca „ Jamesa". Do jego zadań
należy dowóz materiałów na dolną
stację kolejki. A poza tym — iak sam

mówi — załatwia wiele spraw ze „sta
cjr polarnej".

„James" rusza. Niemal spod kół ucie

kają: wspaniały rogacz i dwie sarny.
Wielkimi susami sadzą w las...

Nad Przehybą zapada wieczór.

(mar)

Czy wiecie, że...
...podczas Festiwalu Filmów Radziec

kich, kina objazdowe OZK w Krako
wie obsłużyły 1224 gromady naszego
województwa. Z tych gromad, do któ
rych kina nie dotarły ze względu na

utrudniony dojazd, ZOK, ZSCh i
wydz. oświaty PRN zorganizowały wy
cieczki do kin w miastach powiato
wych. Ogółem zorganizowano 93 wy
cieczki, w których uczestniczyło 11.770

chłopów.
fc

. ..w okresie czterech lat, między
1950 a 1954 rokiem, spółdzielcy pow.
miechowskiego wybudowali, przy po
mocy kredytów udzielonych im przez
Państwo: 12 obór, 2 stodoły, 8 szop. 3
spichlerze, 5 suszarni tytoniu, budy
nek administracyjny, cieplarnię, 2 ce
gielnie oraz odbudowali 43 obiekty
gospodarcze.

Poza tym spółdzielcy postawili 48
domków jednorodzinnych (w tym 23
w bież, r.) a 16 zniszczonych gospo
darstw całkowicie odbudowali, (mar)

szczególnie uie wsiach uioj. krakowskiego
T AK DONIÓSŁ komunikat PAP, w ostatnim roku powstało u nas w kra-
J ju 7 tys. indywidualnych warsztatów rzemieślniczych. Duża ich część
przypada na woj. krakowskie.

Rzemiosło indywidualne rozwija się się u nas głównie na wsi, celem za
pewnienia ludności wiejskiej podstawowych usług._____________________
p OJEDYNCZE warsztaty rzemieślni'
*■ cze stanowią uzupełnienie stale ro-z

wijającej się sieci spółdzielczych pun
któw usługowych. Specjalne pole do
popisu mają pracujący indywidualnie
rzemieślnicy w takich dziedzinach,
jak kowalstwo, dekarstwo, kołodziej-
stwo i rymarstwo, gdzie potrzeby lud
ności są duże, a spółdzielnie nie dy
sponują jeszcze wystarczającą ilością
własnych placówek. Dlatego też indy
widualni rzemieślnicy, zainteresowani
pracą w tym kierunku, otrzymają peł
ne poparcie i kartę rzemieślniczą, u-

prawniająćą do wykonywania zawodu.

Jednak zainteresowania rzemieśl
ników nie zawsze pokrywają się z

potrzebami mieszkańców. Rządzi ty
mi sprawami źle pojęta atrakcyj
ność pracy i chęć zdobycia dużych
zysków. W ostatnim okresie np.
wpłynęło od indywidualnych rze
mieślników wiele podań o wydanie
uprawnień na produkcję wyrobów z

tworzyw, sztucznych. Naturalnie, po
ważnie ograniczono ■wydawanie kart
rzemieślniczych na tego rodzaju wy
twórczość, bo czy słuszne byłoby ni
dawanie uprawnień prywatnym rze
mieślnikom, kiedy produkcja spół
dzielni w całości pokrywa to zapo
trzebowanie. Pozostałyby wówczas
znaczne nadwyżki wyrobów z mas

plastycznych, a w innych rodzajach
produkcji i usług rzemieślniczych
nadal odczuwalibyśmy braki.

Q Ą U NAS- dziedziny rzemiosła

zupełnie zaniedbane. Bo jeśli jesz
cze w Krakowie można znaleźć opty

ka precyzyjnego, to w całym • woje-
wódzfwie nie ma ani jednego. Stąd
też mieszkańcy wielu miejscowości i
wsi muszą przybywać do miasta z na
prawą instrumentów optycznych, apa
ratów fotograficznych, a nawet oku
larów.

Brakuje także specjalistów od re
klam neonowych. W ostatnim reku
pojawiło się w Krakowie wiele napi
sów świetlnych, lecz — w razie ze
psucia — nie ma ich kto naprawić. I
trzeba wówczas sprowadzać specja
listów z większych miast, albo po
starać się o nowe reklamy neonowe.

Chyba nie trzeba pisać, z jaką radoś
cią powitanoby w Krakowie i in
nych miejscowościach naszego woje
wództwa bodaj kilku fachowców z tej
dziedziny.

Indywidualne warsztaty rzemieśl
nicze otrzymują, podobnie zreszią
jak rzemiosło uspółdzielczone, pew
ne ilości surowca odpadowego, z któ
rego mogą wykonywać różnorodne
przedmioty. Poza tym prywatne
warsztaty nastawione są na usługi z

powierzonego surowca, którym —

specjalnie ludność wiejska — dyspa
nuje.

Teatr
Ziemi Rzeszowskiej
na występach
w Tarnowie
'T’ EATR rzeszowski swój Jubileusa

dziesięciolecia obchodzi wzmożo
ną pracą na polu krzewienia kultury.
Często organizuje — we wsiach, osie
dlach i miasteczkach — przedstawie
nia wartościowych sztuk dawnych 1
współczesnych autorów. W swojej ar
tystycznej działalności nie ogranicza
się do własnego rejonu, ale chętnie
odwiedź*- też i „obce podwórka".

Ostatnio Państwowy Teatr Ziemi
Rzeszowskiej odwiedził Kraków oraz

dwukrotnie gościł w Tarnowie, wysta
wiając — na scenie Miejskiegt. Tea
tru im. L . Solskiego — 3 aktowa ko
medię pióra Z. Skowrońskiego i J.
Słotwińskiego „Imieniny pana dyrekto
ra“. Sztuka, reżyserowana przez K.
Borowskiego, w oprawie scenicznej Rt
Nowickiego, w roli głównej ze zna
nym artystą scen warszawskwh. Ja
nem Orszakiem, bardzo się podobała
tarnowskiej publiczności, (wcz.)

i

słowa,
stronę

Chyba

m

%

Przeczytaj mi,
mamo...
ŁŁ? SKLEPIE Gminnej Spółdzielń

ruch panował od samego rana

Jedyny sprzedawca robił co mógł, ażi
by szybko wszystkich obsłużyć

Konsumenci wcale nie okazywali
zniecierpliwienia. Większość z nich
nie zdradzała w ogóle ochoty do szyb
kiego załatwienia sprawunków...
Wprost przeciwnie — jeden drugiemu
ustępował miejsca, wycofując się na

dalśzy plan...
— Ależ, sąsiedzie, mnie się wcale

nie śpieszy, postoję. A na was czeka
pewnie jakaś robota w domu. Więc
szkoda waszego czasu.

Ci ugrzecznieni, mówiąc te

zerkali przy tym nieufnie w

pólek sklepowych.
— Jeszcze cztery, trzy...

nam się uda... Jeszcze tylko jedna...
Po chwili rozległ się szmer zadowo

lenta. Przy ladzie stanął Maciek De
ra], kawaler po służbie wojskowej. Za
mówił jeden kg. soli, flaszkę octu i

zapałki.
Gdy sprzedawca ważył zamówiony

towar stojący za plecami Maćka, za
krywając twarze czapkami z trudem
usiłowali pohamować śmiech. Wie
dzieli bowiem, że Maciek otrzyma w

sklepie me tylko to, czego żądał: cze

kala na niego pewna niespodzianka,
ostatnia z wielkiego zapasu — ksią
żeczka o niewinnym tytule: „Przeczy
taj mi mamo"..

Los chciał, że ta książeczka przy
padła w udziale Maćkowi. Wręczył
mu ją ekspedient, po uprzednim zain
kasowaniu pieniędzy za towar i za

książkę.
A potem aż zahuczało w sklepie.

Zwlekający dotychczas z kupowa
niem towaru — widząc, że pólka, na

której leżały nieciekawe książki jest
pusta — rzucili się z całą energią w

stronę lady.„ *

Zwyczaj, polegający na wliczaniu
do rachunku za zamówiony przez
konsumenta towar nie żądanej książ
ki, panuje po dziś dzień w Gminnej
Spółdzielni w Wietrzychowicach, w

pow. Dąbrowa Tarnowska. (AB)

W'agon • Świetlica
A T IESZKANCY Wielkich Dróg o

glądali filmy w wagonie kolejo
wym — świetlicy, który przybył do .

ich miejscowości.
„Ruchome" kino odwiedzi również

stację Brzeźnicę, Ryczów i in.
(Koresp. Wałek)

WIKLINA NA NIEUŻYTKACH ’

Dobry przykład zagospodarowania
nieużytków dało Państwowe Gospo
darstwo Rolne w Krzczonowie: na kil
kuset ha nad Wisłą posadzono wikli
nę Osiągnięto duży zbiór wikliny.

Do sprzętu zgłosili się licznie oko-t
liczni mieszkańcy.

, Zbiory te stanowią cenny surowiec
co wyrobów wikliniarskich.

(Koresp. ezes.)

CHŁOpI BISKUPICCY
BLDUJĄ DROGI GROMADZKIE

Mieszkańcy Biskupic (pow. miechów
SKi) wezmą czynny udz.al w realizo
waniu programu wyborczego swojej
Srómady. Wybrali oni komitet gro
madzki do spraw budowy gromadź-
Kich dróg. M . Moskr-wczenko został
przewodniczącym. W Banach sekre
tarzem. Nadto wybrano 5 członków
komitetu.

Chłopi z gromady Biskupice dostar
czą pod wód i osobiście wezmą udział
w robotach drogowych. J . Ozdoba
przekazuje na ten cel 20 m sześć, piąą

Missczyk — 15 m sześć
(Koresp. S. Stopz.)



ICKIEWICZ przyjechał do Paryża wiosną 1833
roku. Opuścił Paryż, sądząc, że powróci na

krótko przed swą nagłą śmiercią jesienią 1855
roku. Przybył do tego miasta ciemnowłosy, w

sile wieku, trzydziestoczteroletni — wyjechał przed
wcześnie postarzały, sterany troskami i rozterkami

wewnętrznymi, posiwiały, zgarbiony, o twarzy po
oranej zmarszczkami i zmęczonych oczach. Dwadzie
ścia dwa lata spędzone w Paryżu, gdzie napisał naj
większe dzieło swego życia „Pana Tadeusza" to ca
ły „wiek męski — wiek klęski" poety.

Na planie wielkiego rozległego Paryża wiele jest
miejsc, związanych z osobą, Mickiewicza, wiele ulic,
które niejednokrotnie przedeptały jego stopy, wiele
domów, w których mieszkał, wiele okien, przy któ
rych spędzał długie godziny swych paryskich dni
i nocy.

Dwadzieścia dwa lata pobytu Mickiewicza w Pa
ryżu można podzielić na wyraźne okresy: jeden do
roku 1848 nabrzmiały twórczością, ale i smutkiem,
drugi od 1849, kiedy to znalazł swą drogę, związaw-
P.y się z socjalistami utopijnymi i pisywał zrazu w

„Pielgrzymie Polskim", a potem codzienny felieton

publicystyczny do rewolucyjnej „Trybuny Ludów".
I ten okres nie wolny był od zbłąkania.

Napisała
KAROLINA

BEYLIN

Rysunki
KAROL FERSTER

ŚLADAMI W 155 rocznicę
urodzin Adama

Mickiewicza

MICKIEWICZA
PO PARYŻU

rue de
na II
miesz-

Dziś ten niegdyś pałacyk wygląda jak
wilgotne

Ale rozpoczńijmy wreszcie naszą wędrówkę za

Mickiewiczem po ubcach paryskich. Przejdźmy
przez miasto i na chwilę sprawmy przy pomocy si
ły wyobraźni, by z ulic zniknęły samochody, auto
busy, motocykle, by zaczlapały kopyta końskie, by
potoczyły się powozy i karety, by chodniki zapełnił
tłum tak bardzo różny od tego, jaki teraz oglądamy.

Paryż zmieni! się przez tych z górą sto lat: zmie
ciono z powierzchni miasta cale dzielnice. Budowni
czy Haussma.nn na rozkaz władz burzył domy przy
wąskich uliczkach, na których tak łatwo lud mógł
wznosić barykady i otworzył obszerne gwiaździste
place z wybiegającymi z nich alejami, ale mimo to

przetrwały niemal wszystkie domy, w których miesz
kał poeta, tak często przenoszący.się z jednej dziel
ił.cy do drugiej.

TAM, GDZIE RODZIŁ SIĘ „PAN TADEUSZ"

Oto piękny plac Observatoire na lewym brzegu
Sekwany. Długa aleja kasztanów, kyzitnących dwa

razy do roku wiosną i w ciepłe dni jesieni, prowadzi
do pobliskiego Ogrodu Luksemburskiego. Niedaleko

wąskiej rue d Assas, biegnącej do bram ogrodu,
wznosi się kamienica, która z pewnością nie zmieni
ła się w ciągu tych 109 lat. Żelazna koronka bal
konów na pierwszym piętrze, a wyżej wysokie ok
na, opatrzone metalowymi balustradkami. Zapewne
nie było jeszcze wówczas apteki firmy. Angelli, której
szyld wymalowany jest teraz na wysokości pierw
szego piętra, ale wszystko inne pozostało chyba bez
zmiany. Tu zamieszkał przybysz, zaproszony przez
swego przyjaciela Domeykę, który umieścił się wy
soko pod dachem owej kamienicy. Tu, w ciasnym
mansardowym mieszkanku zaczął poeta pisać „Hi
storię szlachecką z r. 1811 i 1812 w dwunastu księ
gach wierszem" i nazwa) ją „Pan Tadeusz, czyli
ostatni zajazd na Litwie". Niedługo korzystał z go
ściny przyjaciela: wkrótce potem przeprowadził się
do całkiem innej dzielnicy.

Była na prawym brzegu Sekwany na tyłach wiel
kiej Opery uliczka, która zwała się Saint Nicolas.
Na tej to ulicy św. Mikołaja pod numerem 73 wyna
jął sobie samotny poeta mieszkanko. Po przebudowie
Haussmanna uliczka podzieliła los wielu wąziutkich
arterii paryskich: zniknęła. Dziś na tym miejscu
biegnie odcinek szerokiego bulwaru, noszącego imię
swego twórcy — Boulevard Haussmann. Tu ukoń
czył Mickiewicz „Pana Tadeusza". Był rok 1834,
gdy znalazł wydawcę dla swego poematu. Wydawcą
był Eustachy Januszkiewicz, wuj Juliusza Słowac
kiego, który ze swojej drukarni w okolicach kościoła
Saint Germain wypuścił tak wiele małych tomików,
stanowiących bezcenne skarby naszej literatury ro
mantycznej.

Przed Mickiewiczem stanęło zagadnienie, w jaki
sposób docierać codziennie na odległą od jego miesz
kania ulicę des Marais Saint .Germain, by dopilno
wać korekt, składającej się ręcznymi czcionkami
książki. Bez wahania przeprowadza się znowu na

lewy brzeg Sekwanv i wybiera przecznicę bulwaru
Saint Germain rue de Seme.

Wąziutka to, biegnąca lukiem uliczka. Dom, w któ
rym mieszka! wówczas poeta, oznaczony liczbą 61,
jest jednym z wielu jednakowych,.szarych, zapylo
nych i jakby omszonych domów. Przepastne sienie,
niezbyt pięknie woniejące, ciasne, małe podwórecz-
ka. podobne bardziej do studni, niż do dziedzińców,
w każdym domu sklepik spożywczy, w co drugim
domu „bistro", z którego dobiega melodia pianoli
i donośne głosy gości, W kamienicy nr 61 nie było
zapewne, jak teraz straganu z jarzynami, płyty sie
ni były mniej popękane, stopnie krętych schodów

mniej .schodzę,ne, gdy zbiegał po nich poeta dążąc
przez bulwar Saint Germain na boczną uliczkę koło
kościoła do drukarni, by przynosić do domu wil
gotne, woniejące farbą drukarską arkusze „Pana
Tadeusza".

biciem dzwonów, dźwiękiem sygnaturek z pobliskich
klasztorów, na pewno nie zmieniła się od czasu, gdy
państwu Mickiewiczom urodził się tu syn, nazwany
Władysławem. Nie zmieniła się też kamieniczka,
jedna z wielu do siebie podobnych, których fronto
ny znaczone są prostokątami okien, obrzeżonych że
laznymi balustradkami, a przy wejściu do wąskiej
sieni w oszklonej loży eiekawa dozorczyni pyta, cze
go się tu szuka.

Doprawdy, trudno jej odpowiedzieć, że wspom
nień po człowieku, który umarł niemal przed stu

laty...
Dom, w którym w roku 1845 zamieszkali państwo

Mickiewiczowie, już z większą gromadką dzieci,
znajdował się wówczas niemal za miastem na pół-
noco-wschodnim krańcu ~

Batignolles.
Z tego to mieszkania

uciekać latem 1849 roku
nej przez policję francuską w redakcji „Trybuny

Ludów" 1 ukrywać się przez dwa miesiące u przy
jaciela studenta, Antoniego Dessus, w Dzielnicy Ła
cińskiej. Jest w tej dzielnicy nieszeroka uliczka,
pozbawiona całkowicie sklepów, nieopodal gmachu
Odeonu i kościoła Saint Sulpice, nazywa się
1‘Ancienne Comedie. Tu, pod numerem 18

piętrze można oglądać okna dwupokojo-wego
kanka, które stało się schronieniem poety.

Ostatnie mieszkanie Mickiewiczów w Paryżu łą
czyło się z posadą poety, jako bibliotekarza w Arse
nale paryskim. Mieściło się ono w gmachu Arsenału

nieopodal mostu Sully na uliczce tejże nazwy pod
numerem 1 tuż nad brzegiem Sekwany.

Tu spędzili Mickiewiczowie pięć lat. Tu w marcu

1855 roku umarła Celina Mickiewiczowa, z tego
mieszkania wyjechał poeta na Wschód, by więcej
już nigdy nie powrócić.

Paryża, na przedmieściu

zmuszony był Mickiewicz

po rewizji, przeprowadzo-

WYSPA SW. LUDWIKA

Z okien roztaczał się więc widok na tak bliską
Wyspę św. Ludwika. Z tą Ile-Saint-Louis, której sta
re wąskie domy i dawne pałace przeglądają się od
wieków w zielonych wodach Sekwany, której ulicz
ki mają tak wąskie chodniki, że z trudem mieszczą
dwie na raz osoby, której każdy niemal kamień jest
jakąś pamiątką dawno zmarłych pokoleń, złączone
było życie Mickiewicza w Paryżu przez wszystkie
te lata. Tutaj na uliczce zwanej rue St. Louis en

Ile (ulica św. Ludwika na Wyspie) pod numerem

2 znajduje się kamieniczka, ku której, często kie-#-
rował swe kroki poeta, choć nierzadko opuszczał ją
pełen gniewu. To Hotel Lambert, siedziba ks. Ada
ma Czartoryskiego, przywódcy konserwatystów emi-

gracyjnych.
wszystkie sąsiadujące z nim zmurszałe,
kamieniczki. Po raz ostatni przychodzi! tu Mickie
wicz w przeddzień swego wyjazdu na Wschód, gdy
wydano na jego pożegnanie obiad, który zgromadził
wielu Polaków.

Na tejże wyspie nieopodal Hotelu Lambert na wy
brzeżu Orleans mała tabliczka, umieszczona na

bramie, głosi, że tu mieści się Biblioteka Polska,
a w głębi niewielkiego dziedzińca na kamiennej ta
blicy wśród nazwisk założycieli Biblioteki widnieje
obok Lelewela, Niemcewicza, Garczyńskiego i in
nych nazwisko Adama Mickiewicza. Przez tę bra
mę, otwierającą się teraz za naciśnięciem guzika,
a wówczas zapewne na dźwięk ciągnionego dzwon
ka, przez podwóreczko i biegnące lukiem ku górze
schody przechodził poeta, dążąc do sklepionych sal

bibliotecznych. I tutaj właśnie na pierwszym pię
trze gmachu, syn piety, Władysław, zgromadził nie
gdyś pozostałe po poecie pamiątki.

MIESZKANIA RODZINY MICKIEWICZÓW

Są jeszcze i inne miejsca znaczone pamięcią o poe
cie. Mały kościółek Saint Louis dAntin nieopodal
wspaniałego kościoła Madeleine, położony na rue

Caumartin, gdzie pieta brał ślub' z przybyłą
w czerwcu 1834 roku z Polski młodziutką Celiną
Szymanowską, córką, „słynnej fortepiamslki" Ma
ni, pierwsze mieszkanko młodej pary daleko od
środka miasta w zaciszu jak na wsi (jak pisze Ce
lina w jednym z listów) na rue Pepiniere 121, .wresz
cie od r. 1838 znowu inne mieszkanie na ulicy Val-
de-Grace. Przeprowadzając się na tę ulicę, przeniósł
się poeta z żoną i najstarszą córeczką Marysią zno
wu do dzielnicy, w której zamieszka! zaraz po przy
jezdne do Paryża, niedaleko Obserwatorium. Ulicz
ka Val de-Grace, u której wylotu stoi na niewiel
kim wzniesieniu kościół tejże nazwy, wypełnioną

PAMIĄTKI

Niesposób bez wzruszenia patrzeć na pożółkłą
karteczkę, na której dobrze zaostrzone gęsie pióro
poety wypisało nieco pochylonym w prawo charak
terem pisma wiersze „Dziadów", rozpoczynające się
od słów „Świeco niedobra..." Trudno obojętnie
przejść obok liściku Maryli Wereszczakówny: „O 12
wieczorem w czwartek, w tym miejscu, gdzie byłam
raniona gałązką. A jeżeliby coś ważnego przeszko
dziło: wtenczas w piątek na granicy o 6 godzinie".

Dziesięć innych listów Maryli spoczywa jeszcze
w szklanej gablocie. A pierwsze wydania tomików
mickiewiczowskich rzadkie wydanie „Sonetów
Krymskich" z 1826 roku z Moskwy „Konrada Wal
lenroda" (r. 1828) pierwsze wydanie „Pana Tadeu
sza" od Januszkiewicza z r. 1834, skrypty wykładów
Mickiewicza w paryskim Kolegium Francuskim 1 je
go najdawniejsze wykłady w szkole powiatowej
w Kownie obok pierwszego wydania „Ballad i ro
mansów" z r. 1822.

A oto rysunek Zielińskiego, przedstawiający Mic
kiewicza, jak wygłasza płomienne przemówienie re
wolucyjne na ulicy we Florencji w roku 1848, oto

ulubiony obrazek poety, który zawsze wisiał nad

jego biurkiem, a przedstawiał Górę Zamkową miej
sce jego dziecięcych zabaw. Dalej ^portret Celiny
Szymanowskiej, młodziutkiej, zdziwionej i przestra
szonej panienki. Taką była, gdy na wezwanie Ada
ma przybyła do Paryża, by zostać jego żoną. Oto jej
sztambuchy dziewczęce 1 tyle innych pamiątek.

Na jednej ze ścian dagerotyp. To Mickiewicz
w ostatnim okresie swego pobytu w Paryżu w ostat
nich miesiącach swego przed wcześnie przerwanego,
pełnego trudów życia. Smutny siwowłosy pan o zmę
czonych oczach, odziany w surowy długi surdut, wy
soko zapięty pod szyję.

Bujne włosy nad wypukłym czołem i natchniony
wyraz twarzy, jaki utrwalił w brązowym
wielki francuski rzeźbiarz Bourdelle,
piękniejszego pomnika
w Paryżu.

Poeta ubrany w

wsparty na prostym
wschód, ku Polsce.

Strudzony pielgrzym

Prezent giuiazdkoiuy

fałdziste, kamienne szaty,
kiju, dłonią wskazuje na

posągu
twórca naj-

Mickiewicza, na placu Alma

powraca do swej ojczyzny.

ml wreszcie

Rys. Zb. Ziomeck!

podpisu

rrmrr/nrfrm/rFnnmnmnłNnim

. Ry»- F|1’a|“
teraz cicho, żeby się Władziowie nie spostrzegli.,

Rys. J. Flisak

— Jest jui pierwsza gwiazda I niech pani da

święty spokójl

1 — Nie mogę sobie przypomnieć, gdzie ja pana JuJ
1 widziałem...

-
'’ Rys. Eryk LfptńaH

Realizm w sztuce

Rys. Zb. Klulln

— Poplose o ksląske
zażaleń.

J. Ciszewski

Rys. Jantar

Jak myślisz, kogo to prędzej znudzi...?

Rys. J. Ciszewski
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Są to, rzeczywiście, rodowite y>krakowianlv«

Narodziły się w kamienicy przy ul. Karmelickiej

ECHO KRAKOWSKIE Str. 7

Copg^mfMA^^ z szmatek i trocin
C0Wkim

PRZEPIS NA PIĄTEK
Zupa rybna z kluseczkami.
Śledzie marynowane, ziemniaki.

Karp smażony, kapusta z grzyba
mi.

Kompot z jabłek 1 śliwek suszo
nych.

Przepis na zupę: wygotować smak
E jarzyn, selera i cebuli, osolic. Na

tym smaku gotować rybę, nie dłużej
jak 20 minut. Rybę wyjąć, smak prze
cedzić, włożyć do zupy łyżkę masła,

zaprawić szklanką śmietany.
Przepis na rybę: karpia oczyścić,

pokroić w ka wałki, posolić. Rozbić

jajko, każdy kawałek ryby otoczyć w

mące, potem w jajku i tartej bułce,
kłaść na rozpalony tłuszcz, zrumienić

z obu stron. Patelnię z usmażoną ry
bą wstawić do piecyka na 10 minut,
aby karp w środku „doszedł".

idirnwl

CYTRYNY I POMARAŃCZE
„NA PASKU"

TjELIKATESY" w Rynku Głów-,
nym stają się widownią wyso

ce niedelikatnych scen, panuje tam
bowiem ścisk, bałagan i beznadziejne
kolejki. Kolejki w większej części zło
żone są z handlarzy, wykupujących i

sprzedających potem produkty po
podwójnych 'cenach na „tandecie". A

.matki pracu
jące, mające
dzieci luo
kogoś w do-

'

mu chorego,
aby nabyć cy
trynę czy po
marańczę,
muszą prze

płacać. Pieniądze, zarobione ciężką
pracą, idą do kieszeni paskarzy.

Najwyższy czas, aby czynniki mia
rodajne zrobiły z pokątnymi handlu

rzami ostateczny porządek. (Brz.)

S4 JUŻ WIATRÓWKI

JEST w czym wybierać' i przebie-
v rai: wreszcie mamy duży wyb^r

pięknych wiatró
wek i skafand
rów, Są żółte,
zielone, czerwo
ne, beżowe i po
pielate — a

tak
że da
nie łat-
zadecy-

klóra

wszystkie
ładne,
prawdy
wo jest
dować,

najładniejsza... (hal)

DRĘCZYCIEL ZWIERZĄT

/PRAWDZIWYM współczuciem
patrzą przechodnie na leżące

na -chodniku, trzęsące się z zimna
szczenięta Ale
„psi handlarz",
którego ostat
nio bardzo czę
sto można spot
kać w Rynku
Głównym, nie

troszczy się o

f los piesków. Sta
ra się tylko o-

siągnąć za nie

dobrą cenę, a to że marzną wcale

go nie wzrusza.

A istnieją przecież przepisy, zabra
niające dręczenia zwierząt, (d)

POMÓŻCIE ODGADNĄĆ

Śliczne lalki zachwycają dzieci Krakowa
» ■■ M .

----- ---- -------- ---- ---- -

jak również małe »mamy«
na terenie całej Polski

TU A ulicach Krakowa — wzmożony ruch, bo to sprawunki, zakupy, za-

1 ’ mówienia — różne drobne sprawy, które przed świętami trzeba za
łatwić, zanim można będzie beztrosko odpocząć.

Hojno i gwarno we wszystkich krakowskich sklepach. Schodami Pow
szechnego Domu Towarowego płynie nieprzerwanie w górę 1 w dół fala ku
pujących i oglądających towary ludzi.

Zespół
młodzieżoujy KZPO

pracuje najlepiej
Prawie 200-osobowy młodzieżowy

zespół Marii Gawelczyk w Krakow
skich Zakładach Przemysłu Odzieżo
wego wykonał, jako pierwszy w Za
kładach. roczny plan produkcji.

Obecnie zespół pracuje na poczet
1955 roku. (1)

' AA/ ZMOZONY ruch obserwujemy
* *

przy stoisku z zabawkami. Ma
musie muszą przecież zaopatrzyć się w

świąteczne podarunki dla swych naj
młodszych pociech. Jest tu także i kil
ku tatusiów.

Z twarzy stojącego obok nas męż
czyzny widzimy, że ma poważną... tre
mę. Być może, po raz pierwszy w

swym życiu stanął w obliczu trudnej
decyzji: jaką laleczkę wybrać
swrnj małej córeczki?

— Poproszę tę „krakowiankę".

ski. Oto leży przed nami świąteczne
zamówienie: 3(10 „krakowianek" dla
PDT vj Gliwicach.

„Krakowianki" cieszą się u wszyst
kich dzieci największą popularnoś
cią. Jadą więc „krakowianki" do Poz
nania i Szczecina. Wrocławia i Sta
linogrodu. do Gdyni i Olsztyna. 1.000
laleczek pojechało w grudniu do
warszawskiego Domu Dziecka. Jadą
wygodnie, w tekturowych pudelkach
z przezroczystym celofanem. Pudeł
ka te. których — niestety •— nie
sporządzają inne wytwórnie, mają
swą praktyczną stronę: laleczki nie
brudzą się i nie niszczą w podró
ży, a także mają Już swoje „łóżecz
ka" w mieszkaniach, do których tr*
fią... (aż.)

Ciekawe imprezy
tu Klubie TPP-R
\Ą7 OJEWÓDZKI Klub Towarzystwa

• * Przyjaźni PolsW- Radzieckiej
przygotowuje na styczeń dwie niespo
dzianki.

Jedną z nich stanie się „Kącik sza
chowy" dla aktywistów TPP-R . Dru
gą atrakcją będzie ciekawa wystawa,
zawierająca, prace kilkunastu krakow
skich artystów-plastyków. (I)

3 i 4 stycznia
usłyszymy
»Rig0lettc« Yerdiego
PRZEDSTAWIENIA operowe.

iii*ż ruL«ialk4mv wystawiane 1

PIĄTEK
Słowackiego, Stary, Poezji, Młode

go Widza, Groteska, Satyryków, Nurt
— nieczynne.

SOBOTA

Słowackiego — godz. 19.15 „Śluby
panieńskie".

Stary (duża sala) — godz. 19.15 „Ich
czworo".

Poezji — godz. 19.15 „Nie igra się
z miłością".

Młodego Widza — godz. 19.15 „Bos
man z bajki".

Groteska — godz. 19.15 „Igraszki z

diabłem".
Satyryków — godz. 19.30 „Ręce do

góry".
Nurt — godz. 19 „Godzien litości".

NIEDZIELA

Słowackiego — godz. 19.15 „Fanta-
zy“-

Stary (duża sala) — godz. 15 „Ich
czworo", godz. 19.15 „Chory z uro
jenia".

Poezji — godz. 16 i 19.15 „Nie igra
się z miłością".

Młodego Widza — godz. 19,15 „Fir-
cyk w zalotach".

Groteska — godz. 19.15 „Igraszki z

diabłem?*.
Satyryków — godz. 16 i 19.30 „Ręce

do góry".
Nurt — godz. 19 „Godzien litości*'.
Dom Oficera (Ul. Lubicz 48) — godz.

19 „Hrabina Marica".

o

! sa-

— ma me rozwiążę zagadki, zwró
ciłam się o pomoc do kolegów. N.e-

stety, okazało się, że i dla nich jest
ona zbyt trudna. Wierzę jednak, że

znajdzie się ktoś

„uzdolniony" i oo

może nam odgad
nąć: dlaczego <4?

sklepie PSS nr 27
cena batonu wy

nosi 2,61 zł, podczas gdy w cukierni
MUD przy ul. Basztowej kosztuje on

tylko 2,35 żł. W obydwu wypadkach
chodzi o identyczne batoniki z ZPC
„Wawel", (li)

T7 IEDY doszłam do wniosku, że
J-*- ma me rozwiaże zagadki, za

P RZEDSTAWIENIA operowe, jak
już pisaliśmy, wystawiane będą

w budynku Teatru im. J. Słowackie
go.

Pierwsze widowiska odbędą się w

dniach 3 i 4 stycznia 1955 roku. We
wznowionym „Rigoletto“ Verdie.go
weźmie udział krakowski zespól ope
rowy.

W przyszłości przedstawień1-’ wysta
wiane będą dwa razy w tyg * tu: w

poniedziałki i wtorki.
Krakowskie Towarzystwo Operowe

przygotowuje nową pozycję:
ny Dwór" Moniuszki, (b.)

„Strasz-

KRONIKA

KRAKOWA
K LUB Techniki 1 Racjonalizacji
11 Krakowskich Zakładów Przemy

słu Gumowego, przy współpracy ko
la zakładowego Stowarzyszenia In
żynierów i Techników, ogłosił konkurs
na najlepszego racjonalizatora zakła
dów, ze specjalnym uwzględnieniem
zagadnień związanych z bezpieczeń
stwem i higieną pracy.

Zdobywcy trzech pierwszych miejsc
w konkursie otrzymają pieniężne na
grody. poza premiami, wynikającymi
z realizacji ich wniosków. (1.)*

Polskie Wydawnictwo Muzyczne roz

poczęło wydawanie cyklu pt. „Biblio
teka słuchacza koncertowego". Cykl
ten, pod redakcją Mieczysława Toma
szewskiego. ma na celu zapoznanie o-

gólu słuchaczy z najwybitniejszym:
i najpopularniejszymi utworami mu
zycznymi. a także z sylwetkami i ży
ciem kompozytorów.

„Z piosenką na wczasy" — to tytuł
nowego śpiewnika, zredagowanego
przez Władysława Turowskiego, a wy
danego ostatnio przez Polskie Wydaw
nictwo Muzyczne w Krakowie. Śpiew
nik zawiera 162 piosenki jednogłoso
we z tekstem — od masowych, zwią
zanych z rocznicami narodowymi, po
przez piosenki wczasowe, turystyczne
i sportowe — do pieśni ludowych.

Śpiewnik, wydany w estetycznej i
bardzo przejrzystej szacie graficznej,
przeznaczony jest dla świetlic, przed
którymi — jak pisze w przedmowie
Józef Swatoń — postawiono zadanie

rozśpiewania turnusów wczasowych i

dopomożenia w przeniesieniu nauki

śpiewu masowego do zakładów pra
cy.

obwieszczenia
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI

Km. 574/52 Komornik Sądu Powiatowego w Bochni Grzywacz Alek-
sandes mający kancelarię w Bochni przy ul. Karosek 40, na podstawie
art. 688 i 690 § 3 kpc perląje do publicznej wiadomości, że dnia 25 stycz
nia 1955 r. o godz. 9 .30 w Sądzie Powiatowym w Brzesku Sala Nr b

parter, odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu nieru
chomości i obj. KW. 1095 gm. Szczurowa należącej do wierzycieli Jana
i Marii Prusów w połowie, zaś dłużniczki Marii Norweckiej w drugiej

^Nieruchomość ta składa się z parceli budowlanej o obszarze 383 m

kw. na której stoi dom drewniany o dwóch izbach, dwóch sieniach i

kuchni, kryty dachówką oraz piwnica, szopa z desek i studnia beto-

n°jj;e-;uchomość ta oszacowana została na sumę 29.500 zł zaś cena wy
wołani wynosi 22,125 zł. Przystępujący do przetargu winien złożyć
ręko imię'w wysokości 2.950 zł,
k'4241 KOMORNIK

Z teatru

Apollo — „Rzym godzina 11“ godz.
15.45, 18, 20.15. Niedziela: gcdz. 14,
15.45, 18, 20.15.

Warszawa — „Kawiarnia przy głów
‘

.............................. “20. Niedzie-nej ulicy", godz. 16, 18,
la: godz. 14, 16, 18, 20.

Uciecha — „Złodzieje
godz. 15.45, 18, 20.15.

Wanda — „Hamlet"
19.30.

Wolność — „Awantura o dziecko"
godz. 15.45, 18, 20.15. Niedziela: godz.
14.15, 15.45, 18, 20.15

Sztuka — „Wczasy z Aniołem" godz.
16, 18, 20. Niedziela: godz. 14, 16, 18,
20.

Młoda Gwardia — „Tajemnicza wy
spa" godz. 15.30, 17.30, 19.30.

Przyjaźń — „Saperzy", „Świat mło

dych". „Przegląd sportowy", „Lem-
ra“ — godz. 16, 17, 18, 19 i 20. Od sobo
ty: „Niedźwiedzie w Tatrach" godz.
16, 17, 18, 19, 20 Specjalny seans dla
dzieci, godz. 15.

Związkowiec — „Piątka z ulicy
Barskiej" godz. 19. Od soboty: „Pa-
lorna" godz. 19.

Chemik — „Dygnitarz na tratwie"
godz. 19. Od soboty: godz. 15, 17, 19.

i policjanci"

„Hrabina Marica”
dobry start Teatru Muzycznego

pewnych wulgaryzmów i zbytnich
anarchizmów. Ujęto starą operetkę
w nowe pomysły inscenizacyjne, na
dające jej piękny koloryt, wesołe
tempo, przeplatane zaskakującymi
scenami dramatu. Te pomysły insce
nizacyjne, jak również dobrą grę
wszystkich aktorów, harmonię pomię
dzy elementem śpiewu li elementem
dramatu, zawdzięcza Teatr Muzyczny
reżyserii dyr. Iwo Galla. Dzięki
niej wyminęła „Hrabina Marica"
wszelkie płycizny i nonsensy, prze
śladujące z zasady operetkę i spek
takl wypad! czysto i przyjemnie, we
soło, w pełni werwy i nastroju.

Werwy nie brakło również wyko
nawcom premierowego przedstawić
nia. Na ich czoło — zarówno głoso
wo jak aktorsko — wysunęła się od
twórczyni tytułowej roli, I. Borowic-
ka, Dzielnie sekundowali jej partne
rzy — M. Śląski i J. Lipka — przy
czym ten drugi wnosił na scenę ła
dunek pierwszorzędnego komizmu.
Jeśli chodzi o komizm postaci, nie
brakło go i przy innych typach, a

przede wszystkim w pysznej kreacji
komicznej Z. Filusa. następnie w drób
luejszych rolach J. Cheimirskiej, S.
Sochy czy w niektórych postaciach cy
glińskiej orkiestry. Dużo wdzięku przy
pięknych warunkach głosowych wnio
sła B. Dolińska - Grabowska, a obsa
dę uzupełniali bardzo dobrze: J.“ Ula-
tówski, T. Kąkolewski, S. Wisłocka,
K. Syga, S. Moskal i M. Pasławski.

| AN FABIAN jako choreograf
*-* przedstawienia wprowadził sporo

nowych i ciekawych chwytów, przy
dobrym i pomysłowym opracowaniu
tańców. Na uwagę zasługuje nieduży
(11-osobowy), ale wystarczający balet,
w którym nie tylko solista, Bi Łuc-
koś, zyskiwał gorące oklaski widowni.

O walorach chóru i orkiestry pod
czujną i wnikliwą dyrekcją Alojze
go Klucznioka nie potrzeba mc pisać,
wystarczy tylko przypomnieć, że te
tak ważne elementy operetki opierają
się na świetnym, znanym chórze i
orkiestrze Jerzego Gerta, kierowni
ka artystycznego nowej placówki.

Piękne, barwne kostiumy oprą cowa

li: Ewa Fabian i Eugeniusz Bożyk,
zarazem projektant dekoracji, nieco
za skromnej w akcie I, za to w II
akcie spełniającej całkowicie wymogi
wystawy operetkowej.

Witold Zechenler

Eksipedien-tka sprawnie i szybkp pa
kuje śliczną laleczkę. Szeleści papier,
rozwija się sznureczek, pociągnięty z

dużej rolki — gotowe.
Prawda, że to nie takie znowu trud

ne zadanie dla mężczyzny zakupienie
laleczki na świąteczny podarek?

WYCHODZĄ W ŚWIAT

LALKI — niestety — nie potrafią
mówić, bo gdyby mogły, opowie

działyby dzieciom pod choinką o tym,
jak przyszły na świat.

Nie wiemy, dokąd powędrowała mi
ła „krakowianka", którą przy stoisku
z zabawkami zakupił stremowany ta
tuś. Jesteśmy natomiast pewni, ze —

tak jak inne laieczki — jest źródłem
szczerej, dziecinnej radości.

Jest w Krakowie, przy ul. Karme
lickiej, duża kamienica, na której
wisi biała tablica z napisem: „Zwią
zek Emerytów Państwowych — Wy
twórnia Zabawek i Galanterii Dzie
cięcej". Stąd to właśnie pochodzi na
sza miła „krakowianka".

Zajrzyjmy do pracowni. Pełno tu

kolorowych szmatek, wstążek, koro
nek.

Kierownik artystyczny, Jadwiga Go-
kolowska, pokazuje nam n.edokończo-
ną jeszcze laleczkę:

— To jest nasz nowy model — „ło
wiczanka".

Jadwiga Gokołowska pracuje w

wytwórni od trzech lat. Wszystkie
lalki, jakie stąd „wyszły" w świat, są
zrobione według jej projektu. Barwne
sukienki, fartuszki, bluzeczki, w ja
kie stroją się tutaj lalki — a właści
wie są strojone, rękoma 70-letniej
Marii Raczyńskiej — pochodzą wyłącz
nie ze ścinków materiałowych. Wy
twórnia otrzymuje je z Centrali Tek
stylnej w Łodzi.

Aby powstała lalka, potrzebne oą
trociny, mci. Wstążeczki i...... tajemni
cę" pięknych, delikatnych włosów wy
jaśnia nam kierowniczka wytwórni,
Róża Dubanowlcz:

— Mieliśmy początkowo sporo kło
potu z otrzymaniem odpowiedniego
na ten cel surowca Dzięki jednak
troskliwej opiece ze strony Woj. RN,
otrzymaliśmy odpowiednią ilość wi
skozy. Są to odpadki sztucznego jed
wabiu. które doskonale nadają się na

imitację włosów i można je z łatwoś
cią farbować Trudności więc zostały
zlikwidowane...

C TWORZENIE w Krakowie Teatru

Muzycznego jest wielkim sukce
sem Towarzystwa Przyjaciół Teatru
Muzycznego, które — działając pod
przewodnictwem dyr. Mariana Puzio,
mając tak energicznych i gorliwych
współpracowników jak dyr. Jerzy
Gert, a przede wszystkim niestrudzo
ny entuzjasta nowej sceny krakow
skiej, obecnie jej dyrektor admini
stracyjny, Anatol Wroński — umiało,
w ciągu niedługiego stosunkowo cza
su, nie tylko uruchomić ten teatr w

Krakowie (na razie w sali Domu Ofi
cera przy ul. Lubicz), ale i dać pre
mierę na naprawdę wysokim pozio
mie.

Popularna, melodyjna i dowcipna
operetka Kalmana „Hrabina Marica",
która poszła „na pierwszy ogień" ja
ko start Teatru Muzycznego, to przed
stawienie zadziwiające wysokim
swym poziomem, zważywszy wszyst
kie trudności, jakie miało do prze
zwyciężenia Towarzystwo Przyjaciół
Teatru Muzycznego. Zarówno dobór
kadr wykonawczych — tak wokalnie
jaik i aktorsko — jak też opracowanie
scenograficzne spektaklu złożyły się
na przedstawienie, które wywoływało
na premierze gorące oklaski, wielo
krotnie przerywające tok akcji. Od
czasu wyzwolenia nie mieliśmy w

Krakowie przedstawienia operetkowe
go tak wypracowanego, tak dobrego,
chociaż były liczne próby w tym kie
runku. Bywalcy operowi z pewną go
ryczą- stwierdzali, że Krakowskiej O-
perze należałoby życzyć takiego pozio
mu wokalnego i wystawowego,
otrzymała „Hrabina Marica".

LIBRETTO opracował na nowo zna

ny dramatopisarz krakowski, Ka
zimierz Barnaś, dzięki czemu otrzy
maliśmy przyjemny tekst, wyzbyty

jaki

godz. 16.15,

Pałac Sztuki — „Regionalny pokaz
architektury".

Wystawa historii Wawelu — wtor
ki, środy i czwartki godz. 9 — 14.30,
piątki godz. 12 — 18, niedziele i świę
ta — godz. fi — 15.30.

Muzeum Etnograficzne (pL Wolni-
ca 1) — „Sztuka w stroju ludowym".

Wystawa w domu Szolayskich (pl.
Szczepański 9)

Muzeum Historyczne miasta Krako
wa (ul. św Jana 12),

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św. Jana) — „Zbiory archeolo
giczne".

Oddział Muzeum Narodowego (ul.
Smoleńsk 9) •— „Sztuka Dalekiego
Wschodu".

Galeria w Sukiennicach — „N'»r-
blin. a rzeczywistość polska na prze
łomie XVIII I XIX wieku".

DYŻURY

DLA DZIECI CAŁEJ POLSKI

LALKI, krasnale, pajacyki, ma
skotki wędrują z krakowskiej

Wytwórni Zabawek Zw. Emerytów
Państwowych do dzieci z całej Pol-

Z estrady

Montaż operetki
»Baru cygańskl«
w Teatrze »Studio«

Kraków
przygotował się
na nadejście zimy
Jtd OZNA się spodziewać, że nad-

■‘-rJ- chodząca zima zastanie Kra
ków dobrze przygotowany do walki
z mrozem i opadami śnieżnymi.

Wyremontowano już dwa pługi
tramwajowe oraz trzy pługi samocho
dowe z przyczepnymi piaskarkami,
które posypywać będą ulice piaskiem.
Zabezpieczono się również na wypa
dek gwałtownych burz śniegowych.

Wydział Komunikacji Drogowej
MRN przygotował dokładne wykazy
samochodów, które zostaną użyte w

akcji odśnieżania, w razie poważnych
opadów. W Gazowni i w Miejskich
Wodociągach pozostaną specjalne ze
społy, które zajmą się ogrzewaniem
i reperacją zamarzniętych rur. Od
były się już zebrania z dozorcami, a

administratorzy otrzymali zarządze
nia zabezpieczenia domów przed mro
zami.

W tegorocznej akcji zimowej wyko
rzystane zostaną doświadczenia u-

biegłych lat. Okazało się np. że sypa
nie soli w okolicy parków i na ulicach
obsadzonych drzewami jest szkodli
we i po-woduje poważne zniszczenia
roślinności. Toteż obecnie metoda ta

zostanie zaniechana.
Tl ARDZO milą imprezą, niestety, do

stępną tylko dla zamkniętego gro
na widzów-ezłonków PSS, był montaż
z operetki „Baron cygański” Jana
Straussa, wystawiony przed kilku
dniami w Teatrze „Studio”.

Kierownictwo artystyczne imprezy
spoczywało w rękach Karola Lehner-
ta. reżyserował Wojciech Ruszkowski.

Grono wykonawców tworzyli: Sonia
Jaskula — so<pran, która w roli Saffu
wykazała obok bardzo dobrych wa

runków głosowych również i wybitne
zdolności sceniczne. Karol Lehnert,
wyróżniający 6ię piękną barwą i du
żym woluminem barytonowego głosu
oraz doskonalą interpretacją komicz
nej roli Żupana; G. Kusek,'tenor (Ba-
rinkay). H. Bach (Czi,pra) i St. Holly
w podwójnej roli: Homonaya oraz kon
feransj era imprezy. W montażu „Ba
rona cygańskiego” uczestniczyła mło
da, uzdolniona tancerka, Krystyna
Ungeheuer (tańce cygańskie, walc i
czardasz).

„Barona cygańskiego” nawet w

estradowym tylko wykonaniu, słucha
liiśmy z przyjemnością. I dlatego spo
dziewamy się, że montaż operetki tej
będzie udostępniony szerzej, w formie
przedstawienia pu-blicznego. (Z-ca)
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PIĄTEK, 24,XII 54 r.

5,05 Wiad. 5,10 Audycja dla wsi. 5,25
Muzyka. 5,48 Gimnastyka. 6,00 Stan

pog. i dzień. 6,15 Kom. 6,20 Muzyka
popul. 6,33 Kał. rad. 6,40 „Mozaika
muz." 6,55 Omówienie pro-gr. 7,00 Stan

pog. i dzień, por. 7,15 Muz. 7,40 Wiad.

7,50 Aud. dla dzieci st. 8,10 Pol. muz.

symf. 12,04 Wiadomości. 12,10 Muzy
ka. 12,45 Audycja dla wsi. 13,10
„Wszystko i nic" — fragm. utw. S.

Żeromskiego. 13,30 Aud. dla młodz.

szk. 14,00 Wiad. 14,09 Kom. o stanie
wód. 14,10 Aud. dla dzieci ml. 14,30
Konc. ork. pod dyr. W . Górzyńskiego.
15,10 Utw. skrzypc. 15,30 Konc. ork.

Mautovaniego i Melachrino. 16,00
Konc. popul. 16,30 Dzień, krak. i kom.
meteor. 16,43 Muz. dawna. 17,00 Z

życia ZSRR. 17,30 Aud. dla młodz.

17,47 Muz. 17,55 Szopka krakowska.

18,15 Wiad. 18,20 Kolędy w wyk. chó
ru Rozgł. Wróci. 18,45 Ulubione me
lodie. 19,00 Muz. i aktualności. 19,30

^Wiersze liryczne Adama Mickiewi
cza. 20,30 „Czego chętnie słuchamy".
21.30 Stan pog. i dzień. 21,45 Muz. tan.

22,20 Felieton. 23,30 Muz. tan.

Pogotowie Ratunkowe — ul. 8!emi«
radzkiego I. Telefony. 222 22, 5M 18 i
21112, udziela pomocy we wszyst
kich r.aglych wypa lkach i nagłych
zachorzeniach oraz w przypadkacn po
łożniczych.

Ambulatorium Pogotowia czyim*
jest całą dobę,

DYŻURY APTEK

(do 25.XII do godz. 22 włącznie)
Dietla 76, Karmelicka 23, Szczepań

ska 1, Lubicz 7, Długa 88, Krakow
ska 19, Kościuszki 18, Pstrowskie
go 27.

(Od 25 X11. od godz. 22)
Rynek Główny 42, Długa 4, Rako

wicka 12, Zyrakowska 1, pl. Inwali
dów 7, Rynek Podgórski 9, Senator-
ska 5, Grzegórzecka 9.

DYŻUR CHIRURGICZNY

Piątek: I Klinika Chirurg. AM.
Sobota: II Klinika Chirurgiczna AM.
Niedziela: Oddz. Chirurg. Szpit. im,

Narutowicza.

DYŻUR POŁOŻNICZY

Piątek: Oddz. Ginekol. -Poloż. Szpit,
im. Narutowicza.

Sobota: Klinika Położnictwa 1 Cho
rób Kobiecych AM.

Niedziela: Oddz. III Ginekol. Poloż,
PSK.

Czy wiecie, że...
. ..w Związku Radzieckim, na Dale

kim Wschodzie, rośnie przedziwne
drzewo, nazwane brzozą żelazną.

Drewno tej brzozy, przy ściskaniu
wzdłuż włókien, stawia opór, niczym
żeliwo.

Obrabiać je można jedynie narzę
dziami. przeznaczonymi do obróbki
metali.

Wyroby z brzozy żelaznej przypomi
nają wyroby z kości i odznaczają się
wyjątkową trwałością. Można z żelaz
nej brzozy wykonywać czółenka tkac
kie i łożyska walców oporowych, jak ■
również piękne rzeźby, (cz)

ZAWIADOMIENIE

Dyrekcja MHD Art. Użytku Kulturalnego w Krakowie
zawiadamia posiadaczy zarejestrowanych SKIEROWAŃ NA MOTOCYKLE SHL, że

ważność ich upływa z dniem 31 grudnia 1954 r.
I NIE BĘDZIE W ŻADNYM WYPADKU PROLONGOWANA.

Odbiór motocykli w powyższym terminie, w sklepie motoryzacyjnym Nr 247,
Rynek Główny 11.

I



na Chromika

Choć warunki śnieżne nie są najlepsze

coraz więcej narciarzy i wczasowiczów
widać na ulicach Zakopanego

W Paryżu odbyła się konferen

cja prasowa na której prezes
FSGT M. Rousseau oświadczył,
iż w tradycyjnym przełaju orga
nizowanym przez „L‘Humanite“
w r. 1955 wezmą udział najlepsi
biegacze ZSRR, Polski, CSR i

Węgier. Według oświadczenia

prezesa start Zatopka,
Chromika i Kovacsa jest
niony.

Nadto zostały wysłane
szenla do Anglii i Belgii.

Kuca,
zapew-

zapro-

Łyżwiarze CWKS i Gwardii

nie skapitulowali
przed kaprysami zimy

(Korespondencja z Zakopanego)

NASZA stolica zimowa — Zakopane przybrała już odświętny wygląd-
We wtorek niemal przez cały dzień prószył śnieg, pokrywając kil

kucentymetrową warstwą ulice i domy. We środę jednak wiał „halny"
lecz tym razem o mniejszej sile, tak iż śnieżna powłoka utrzymała się w

mieście. W górach śniegu jest więcej a należy się spodziewać opadów
śnieżnych i w okresie świąt.

Jeszcze raz

bije Tumpek
rekord świata

plywackich w Buda-
świata Tumpek na

mot. znów poprawił

Na zawodach
peszcie mistrz
dyst. 100 m st.

swój własny rekord, przepływając
ten dystans w fenomenalnym
1:02,0.

Na tych samych zawodach
wynik osiągnął Utassy na 100
ką, uzyskując 1:12,8.

czasie:

dobry
m żab-

Una KZPG
i Stal Tarnów
walczą o ekstraklasę

Rozgrywki o wejście do ekstraklasy
pinpongistów odbędą się w dniach
8 — 9 stycznia 1955 r.

Weźmie w nich udział 30 zespołów —

mistrzów klasy A i wicemistrzów sil
niejszych ośrodków. Drużyny podzie
lono na 6 grup po 5 zespołów.

Z woj. krakowskiego w grupie I (w
Kielcach) gra Stal Tarnów wraz z

AZS Lublin. Stal Skarżysko ze Stalą
Mielec i Kolejarzem W-wa.

Drużyna krakowska Unii KZPG bę
dzie walczyć w grupie VI w Opolu
wraz z Unią Chorzów, Unią Kędzie
rzyn, Włókniarzem Łódź i wicemi
strzem Wrocławia.

* Po zwycięstwie nad mistrzem Ju
gosławii mistrz I ligi CSR — Spartak
Sokołowo doznał w drugim swym me

czu w Jugosławii niespodziewanej po
rażki z Hajduk Split 0:1 (0:1).

* Słynny piłkarz angielski Matt-
hews podobno przyjął ofertę na tre
nera Sporting Clubu w Lizbonie. Po
głoski te wywołały żywe poruszenie
w kołach piłkarskich Anglii.

* Mistrz olimpijski w skokach nar
ciarskich — Arnfin Bergmann (Morwę
gia) znajduje się w bigż. sezonie w

doskonałej formie i wńzmie udział w

wielu zawodach, które odbędą się w

grudniu i styczniu.
* W dalszym ciągu rozgrywek o mi

strzostwo ZSRR w hokeju rosyjskim,
moskiewskie Dynamo przegrało z Tor
pedo (Krasnojarsk) 0:2, a mistrz z ro
ku ubiegłego — CSKMO pokonał ze
spół Chabarowską 2:0.

W tabeli prowadzi CSKMO — 6 pkt.

— ]V A ulicach Zakopanego widać co-
’

raz więcej narciarzy i wczasowi
czów z całej Polski,
tradycją zamierzają
rach święta i Nowy

Paradują również
garscy i węgierscy, uczestnicy między
narodowych zawodów narciarskich,
które rozpoczną się 28 bm. i trwać bę
dą do Nowego Roku.

Kaprysy pierwszych tygodni tego
rocznej zimy najdotkliwiej odczuli
chyba narciarze i łyżwiarze — spe
cjaliści od jazdy szybkiej. Wprawdzie
już listopad łudził przez kilka dni
lepszymi tym razem niż w poprzed
nich sezonach warunkami treningo
wymi, a łyżwiarzy nawet 20-stopnio-
wy mrozem na Podhalu.

Ale ta piękna zapowiedź świetnej
dla „zimowych" sportowców pogody
skończyła się po trzech dniach. Po
tężny „halny" zniszczył pierwszą za
kopiańską zimę, pozostawiając po so
bie iście wiosenną temperaturę.

Cóż w tych warunkach pozostało ły
żwiarzom jazdy szybkiej, którzy nie
mają jeszcze w kraju sztucznego toru
nawet najmniejszego. Czekać na śnieg
i mróz, kontynuując uprawianie spor
tów zastępczych i ani razu nie być na

lodzie? Nie, o tym nawet myśleć nie
chcieli. Powiedzieli sobie, że
znaleźć wyjście z tej sytuacji,
leźli!

Najlepszy dowód, że choć
grudnia pogoda wcale się nic
prawiła, łyżwiarze odbyli 9 trenin
gów na lodzie i zdołali nawet prze
prowadzić pierwsze w tym sezonie
zawody kontrolne. Odbyły się
właśnie 20 bm. w głębi Tatr,
Stawie Smreczyńskim.
I tu warunki były trudne,

miękki i bardzo nierówny, sypał gęsty
śnieg i dął silny wiatr. Radowały się
serca narciarzy od tygodni wyczekują
cych śniegu, ale łyżwiarzom humory
nie wiele się poprawiły. Mrozu ani na

lekarstwo, a to, co ściął nocny przy
mrozek, roztapiało w ciągu dnia słoń
ce.

C YTUACJA taka trwała bez przer-
wy. Toteż od 4 grudnia tj. od

pierwszego dnia obozu treningowego
łyżwiarzy CWKS na Gromku, a Gwar
dii w Zakopanem — jedni i drudzy
musieli zapuszczać się w głąb Tatr na

poszukiwanie lodu. Najpierw znaleźli
go na zielonym Stawie Gąsienicowym,
potem daleko za Kirami na Stawie
Smreczyńskim, albo — jak gwardzi
ści — na Toporowych Stawkach.

Na tatrzańskich stawach zaczęła się
praca nad wytrzymałością i szybko
ścią. Podzieleni na grupy, zależnie od
stopnia zaawansowania trenowali pod
opieką doświadczonego łyżwiarza Ka
zimierza Lewandowskiego oraz trene
ra Tkaczyka, Instruktorów Rawskiego,
Suskiego i Łągniewskiego.

Najpierw 8-minutowa rozgrzewka,
następnie jazda z przyśpieszeniem,
bieg długi z pólminutową przerwą
albo tzw. system interwałowy — dwie
rundy w ostrym tempie trzecia wol
niej, I tak po półtorej godziny przez
kolejne 3 dni, po czym następuje
dzień wypoczynku

A na lodzie?... Ambitne współza-

którzy zgodnie z

spędzić w gó-
Rok.

zawodnicy buł-

wodnictwo o większe postępy, o lep
szą formę. Ze daje ono dobre wyni
ki przekonaliśmy się na zawodach
kontrolnych, Przecież czasy na 500
m — 52,2 sek. Szczepańskiego, 52,3
Kucha, 55,2 juniora Różalskiego czy
55,4 Niemczykówny — uzyskane na

samym początku sezonu i to w

wyjątkowo trudnych warunkach —

to wyniki zupełnie dobre.
Najwyższą formę chcą łyżwiarze

CWKS osiągnąć w połowie stycznia,
a na mistrzostwach Polski pokusić się
o odebranie tytułu mistrzowskiego —

Gwardii. Z takim .postanowieniem za

kończyli 22 bm. swój pierwszy w tym
sezonie obóz treningowy.

Tegoroczny sezon zimowy zapowia
da się w Zakopanem bogato. Teraz
należałoby tylko życzyć sobie ustabi
lizowania „formy" naszej kapryśnej
zimy, która dotychczas przysparzała
wiele kłopotu, łyżwiarzom i narcia
rzom, nie mówiąc już o zwyczajnych
■wypoczynkowiczach i wczasowiczach.

Ci ostatni nie mogą doczekać się
dnia, kiedy Gubałówka pokryje się
grubym śnieżnym kożuchem.

No cóż — trzeba uzbroić się w cier
pliwość i zaczekać jeszcze kilka dni.

Witold Zakulski

Na ringu w St. Etienne

Saint
wal-

przy-

Windak stoczył z Pappem
równorzędną walkę

Z okazji święta FSGT polscy bok
serzy związkowi wystąpili w

Etienne w międzynarodowych
kach indywidualnych.

Największą i bardzo dla nas

jemną niespodziankę sprawił Windak,
który stoczył zupełnie wyrównaną wal

kę z mistrzem olimpijskim Pappęm,
przegrywając bardzo nieznacznie.

W pozostałych spotkaniach polskich
bokserów Boczarski zremisował z Ru
munem Done, Sadowski przegrał z Du

mitrescu (Rumunia), a Walasek po

pięknej walce pokonał Rumuna Flo-

rescu. Anielak nie walczył z powodu
braku przeciwnika.
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Walery Wątróbka ma głos

Bakałią sie obrzuci

Str.S

muszą
i zna-

do 20
! PO-

— Bujanie gości! Toż to istny dom wariatów, słowo honoru.
Jak wlazłem w ten kram, to myślałem, że szlag mnie trafi!

Leszek przerwał, bo przypomniał sobie, że surowo nakaza
no mu nie drażnić rekonwalescentki... Ale matka wcale nie

wydawała się być zmartwiona.
— 1 co? Co jeszcze! Powiedz! — dopytywała z ożywień-em.
— No co. Wszystko jest pod zdechłym Azorkiem odkąd ma

my zabrakło. To jasne. Na gratach pajęczyny, w szafie bigos,
tadio zepsute, gaz zamknięty, bo na czas nie zapłacili, w spi
żarni myszy, z połowa szklanek wybita, przy koszulacn nie ma

guzików, skarpety podarte, nigdy nie ma nic porządnego do

zjedzenia, rodzinka turt się kłóci, po mieszkaniu tańczą mole,
a na dokładkę tych rozkoszy piszczy bachor...

— Jaki bachor? — krzyknęła Marta przykładając dłoń do
serca. — Co ty mówisz? Czyżby.?.. .

— No, pędrak Danuty. To mama nie wie?
— Jak to? Już? Kiedy? Nic mi nie mówili: Kłamali! Jaki on

jest? Jaki?
— Czerwony i pomarszczony obrzydliwie,
— Do kogo podobny?
— Do żaby...
— Zdrowy?
— Bo ja wiem? Piszczy i furt robi pod siebie.
— A Danka? Jak to przeszła?
— A bo ja wiem? Dynda na rękach swój cud świata.
— Więc ona musiala zaraz po moim ataku... A Stefa ukryła,

przecież ciągle się dopytywałam... Dlaczego mi nie powiedzieli?
Synuś, maleństwo, okruszyna. Jest już w domu! Toć ja mu
szę jak najprędzej do niego.

— Tylko nie do niego, z przeproszeniem mamy, a do nas!
Marta jest bardzo wzruszona:

— Tak, tak, naturalnie, do was! .

Leszek odą) czerwone wargi:
— Danuta każę mi latać po mleko, każę samemu skarpety

cerować! Już dosyć mam jej panowania!
— Biedaku... — roześmiała się Marta i wierzchem dłoni szyb

ko otarła łzę.
Leszek opowiadał teraz o wakacjach, o gromadzie chłopa

ków, o wycieczkach, nauce pływania. Słuchała pilnie ale przed
oczahii ciągle miała obraz niemowlęcia. Ciekawe, czy chłopuś
będzie podobny do Zbyszka?

Jadwiga Korczakowska

Mama do wszystkiego
— No, pójdę już! — poruszył się Leszek i zebrał swoje zbyt

długie ręce i nogi. — Niech mama wraca, doczekać się nie

mogę!
Cmoknął Martę w białą, wypoczętą dłoń. Wychodząc posta

ra? się lekko zamknąć drzwi.
Marta dotknęła ręką rozpalonej twarzy. Miała ochotę wy

skoczyć z łóżka, poczuła w sobie przypływ sił. „Doczekać się
nie mogę“... Skapitulował! Kochany chłopak! Więc jestem, je
stem jednak im potrzebna — szepnęła z triumfem.

V

Z kasztana na podwórzu spadały ostatnie złote liście, zim
ny wiatr kołysał nagie gałęzie.

Pod blachą buzował wesoły ogień, dogotowywał się obiad.

Śnieżyste pieluszki suszyły się na długim sznurku. Mai ta

siarannie obrębiała brzeg malej koszulinki. Pierwszy przy
szedł Zbigniew, spytał jak co dzień:

— Dobrze się czujesz?
— Doskonale, synku — uśmiechnęła się jak zwykle. — Nie

wchodź przypadkiem do sypialni, bo niedawno usnął. Miał

czkawkę.
— Nie wejdę. Co dzisiaj na obiad?
— Potrawka z cielęciny, możesz zjeść.
Zbigniew usiadł na skrzyni, zatarł
— Zimno, pewno śnieg spadnie.

przydziałowy węgiel.
— Trzeba także koniecznie kupić
— To już po pierwszym, nie damy rady.
— Wychodzisz jeszcze do ministerstwa?
— Nie, na szczęście konferencja przełożoną na jutro, posie

dzę w domu. ,

— To doskonale.
Marta stojąc teraz nad parującym rondlem, kładła do

dłonie:
Jutro mają mi zwieźć

trochę drzewa.

Ą)/£ wiem czyście zauważyli, że tak
■L- zwane bażanci, czyli bikiniarze

dostali kamfory, znaczy się znikli
z horyzontu? Am na lekarstwo nie zo

baczy sięjuż na Warszawie kapelusza
jak patelnia, włosów strzyżonych w

mandolinę, albo „kostkie", czy „ku-
perek", marynarki do kolan i temuż
podobnież Ze świecą bikiniarzy trze
ba szukać. Gdzieś wsiąkli.

Za to pokazali się fanfany. Cóż to

jest taki fanfan? To facet ostrzyżony
na szczotkie do zamiatania, czyli na

wysokiego jeża. Jesionkie posiada z

tzw. flauszu, w kolorze musztardy sa

repskiej. W pasie może być ściągnię
ty paskiem od spodni, ale nie koniecz
nie Obowiązkowo brbnet, albo ciem
ny szatyn, trafiają się blondyni, ale
tych zalicza się do braków. Łysy fan

fan posługuje się beretem z ogon
kiem na czubku.

Te warszawskie fanfani, tak się no
szą na cześć swojego ■prezesa arty
sty filmowego niejakiego Fanfana Tu

lipana, któren ma niemoźebne szczęś
cie do kobietków. Myślą, że jeż i

flausz wystarczy.
A teraz dlaczego tu dzisiej, w tem

świątecznem numerze o tem zazna-

,czam? Bo Gienia chciala mnie zrobić
ma święta za fanfana.

— Gieniucima mowie /e/ na to
— nie posiadam waronków.

Włosy mam, nawet nie można po
wiedzieć, ładne, ale za rzadko zaflan
cowane i jeż mnie nie wyjdzie. Nikt
nie pozna.

— To sobie kup berecik.
— Twarz mam za okrągłe, będę

wyglądał jak gruszka z tem korzon
kiem na głowie.

Najbliższy numer

»Piłkarza«
...ukaźe się dopiero w ponie

działek 3 stycznia 1955 r. jako
numer

będzie
zdanie
wodów
nem i z otwarcia sezonu zimowe
go.

noworoczny. Zawierać
m. in. obszerne sprawo-
z międzynarodowych za-

narciarskich w Zakopa-

AZS i Sparta
mistrzami
w piłce ręcznej
rundy jesiennej

Sekcja Piłki Ręcznej WKKF
postanowiła przeprowadzić mistrzo
stwa klasy A mężczyzn i kobiet w

dwu rundach — jesiennej i wiosennej.
Słuszna ta decyzja spotkała się jed

nak z niewłaściwym przyjęciem ze

strony niektórych zrzeszeń jak Sparta
(dawnó Ogniwo Kraków) oraz Włók
niarz, które dysponując zawodnikami
nastawionymi przede wszystkim na

uprawianie koszykówki — wycofały
swe drużyny z mistrzostw piłki ręcz
nej.

Po zakończeniu rundy jesiennej w

tabeli prowadzi AZS, mając już 3
punkty przewagi nad
niejszym rywalem —

chma.
1. AZS Kraków
2. Górnik Bochnia

Budowlani Kraków
Unia Borek
Sparta Arligraph
Unia Kartonaże Ib
AZS AGH
AZS WSWF

mając
swym najgroż-
Górnikiem Bo-

14
11

>9
0
6
2
2
1

• żeńskich

102:40
97:38
15:26
18:46
34:64
32:48
30:73
30:83

7
7
7
7
7
7
7
7

W mistrzostwach drużyn
na czele tabeli znajduje się Sparta
Kraków, która nie przegrała
żadnego spotkania.

Sparta Kraków
AZS Kraków
Górnik Bochnia
Kolejarz Wieliczka
LZS Łysa Góra

dotąd

4
4
4
4
4

8
6
4
2
0

34: 1
16: 5

9:17
9:14
3:34

wrzątku odmierzane łyżką kluski. Kuchenka lśniła wzoro
wym porządkiem, każdy przedmiot miał swoje miejsce i wy
dawał się być zadowolony. Budzik cykał dobrotliwie. Jakże
tu miło, gdy mama gospodaruje — pomyślał Zbigniew, ale nie

zdążył jej o tym powiedzieć, gdyż pobiegł otworzyć drzwi
Dance.

— Jak się masz, Zbysiu! Pocałuj. A jak Maciula? Grzeczny?
Nie płakał? Dzień dobry mamciu! Czy dostał soczek z mar
chewki? A zjadł papkę? Dobry miał żołądeczek? To świet
nie. Wiecie, za lekko się ubrałam, trzeba koniecznie pomyśleć
o watalinie pod palto. Może mamcia przewie się, gdzie najle
piej kupić dobrą watalinę? Czy okno w sypialni otwarte?

— Nie, zamknęłam.
— Masz ci los! Dlaczego? Przecież dziecko musi mieć dużo

powietrza!
— Zimny dziś wiatr. Dobrze tylko wywierzyłam.
— Ale ja zawsze mamcię proszę, żeby spal przy otwartym!
— Może się przeziębić.
— Staroświeckie przesądy! Dziwne podejście do higieny!
Danka irytowała się, podnosiła głos. Chociaż ze wszech miar

-było jej wygodnie z opieką Marty nad dzieckiem, namiętnie
. sprzeczała się o tysiące drobiazgów, chciala, żeby jej zawsze

i ulegać.
— Tyle razy mamcię prosiłam i musi postawić na swoim!

Zaraz otworze okno!
— Zostaw, Danusiu, bo go obudzisz... Siadajcie do stołu.

'
— Mama większe przecież ma doświadczenie... -- wtrącił

pojednawczo Zbigniew. Cenił ciszę i zgodę.
— Ale na df-igi raz bardzo mamcię proszę, żeby... Wiecie,

przenoszą mnie do innego wydziału! To lepiej, bo będę miała

milszego szefa, ale gorzej, bo więcej pracy i odpowiedzialno-
. ści. Zapisałam się na kurs rosyjskiego. Pochwalasz to, Zby-

siu?... Głodna jemtem, smakowicie pachnie! Przyjemnie Jest
wracać do domu! Mamcia to jest szczęśliwa... — wpadla Dan
ka w znaną piosenkę, ale urwała w pół zdania i uważnie

przejrzała się w lustrze: — Piegów już nie mam, prawda?
• Aha, dostałam na dzisiaj bilety do Polskiego! .Wyobraź sobie

koleżanka odstąpiła mi gratis, bo jej tam coś przeszkodziło
pójść... Nie masz przypadkiem jakiegoś zebrania? Odłożyli?

> (10) ID- c, n.)

— No to sobie kup beret z dasz
kiem. Widziałam takie w ciemnogra-
natowem kolorze.

— To znowuż ni pies ni wydra, ani

oprychówka ani beret. Będę wyglą
dał jak skrzyżowanie fanfana l chu
liganem.

Całe te rozmowę przeprowadzllii-
my z Gienią na nieruchomych scho
dach w Cedecie, podczas świątecz
nych sprawonków. Pokłóciliśmy się,
daliśmy spokój z kupnem nakrycia
głowy dla mnie i zeszliśmy na dół do
„Dełikatesów" po. różne szczegóły do
bakalii. Ciemno nam się w oczach
zrobiło, jak żeśmy tam weszli. Zaraz
przy wejściu wił się ogon skręcony
w tak zwany węzeł marynarski.

— Dowiesz sie, co tu dają — mó
wi do mnie Gienia.

No to ja sie pytam jakiejś panla-
sieczki na końcu ogonka:

— Może pani szanowna mnie pojeń
formuje z łaski swojej, co tu faktycz
nie dają, że taki szum?

— Margarynki
— Gieniuchna, margarynki dają*

brać?
— Nie chce margarynki, mam ma<

sło w domu.
— Ale to nie o margarynę się roz<

chodzi — wtrąca się ta paniusieczka
— tylko o margarynki — taki owoc Z

ciepłych krajów, takie niewyrośnięte
pomarańcze. Ale witaminę „P" zawit
rają, tak jak naturalne.

— Niewyrośnięte, to chyba tańsze?,
— O trzy złote na kilu.
— No to stań. Nawet ładnie będzie

gościom podać, jak sie bakałią obrzu‘
ci.

I poszła kupić wanieli do ciasta.
Ja stanęłem na końcu, ale zaczem

ogonek doszedł do połowy, margaryn
ki już sie skończyli, byli tylko doro
słe pomarańcze. Ano niech będą po
marańcze — myślę sobie — bakałią się
obrzuci i tak będzie ładnie. Ale nie
miałem szczęścia jak do mnie 'kolej
ka doszła byli tylko suszone śliwki
Po margarynkach i pomarańczach wy
łącznie zapach sie został Ale takie
go apetytu mnie narobił na te popołu
dniowe owoce, że kupiłem w stoiska
naprzeciwko pół literka pomarań-
czówki nieslodzonej.

— Bakałią sie obrzuci i też będzie
ładnie mówię do Gieni. Ale mnie ob-
sztorcowała i nadmienia, że nawet do
ust tej pomarańczówki nie weźmie i
gościom podać nie pozwoli.

— Trudno, będę musiał samodziel
nie wypić, ale nie mogie swojego or
ganizmu witaminy „P" pozbawiać,
dlatego, że nie miałem szczęścia do
margarynek.

WIECH

A W Wojewódzkim Domu Kultury
dziś o godz. 16 wyświetlane będą fil
my krajoznawcze, natomiast jutro 23
bm. o godz. 18 zobaczymy film pt.
„Express Moskwa — Ocean Spokoj
ny".

A W Teatrze Studio przy ul. Skar
bowej 2 w sobotę i niedzielę o godz.
19 usłyszymy koncert życzeń w wyko
naniu zespołu muzycznego WDK. W
programie ulubione utwory.

A W sali odczytowej; WDK ZZ w

niedzielę o godz. 16 wyświetlony zo
stanie film pt. „Lot na księżyc".

A Film „Pierwszy start" zostanie
wyświetlony w niedzielę 26 bm. o

godz. 10 w Młodzieżowym Domu Kul
tury.

RADIO
SOBOTA — 25 GRUDNIA

6,30 Pocz. aud. 6,33 Progr. 6,40 Wiad.
6,45 „Od mci. dOL mel.“ 7,50 Kai. rad.
7,58 Stan pog. 8,00 Dzień. 8,15 Słuch,
dla dzieci 8,35 Gra zesp. Ciukszy 9,00
„Pojedynek amerykański" — humo
reska 9,40 Dla dzieci 10,00 Pieśni w

wykonaniu Anderson, i Robesona 10,30
,,Do'm ojczysty** — fragm. poematu
J. Tuwima 11,05 Kolędy w wyk. krak,
chóru PR 11,35 Konc. organowy.

12,04 „Za ludzką śpiewką" 12,48
Muz. tan. 13,30 Słynni soliści radź,
11 40 Magazyn literacki') 15,00 F. Ry
bicki ‘„Gody weselne" 15,30 „Z ży
cia Związku Radzieckiego" 16,00 Muz.
tan. 17,00 Fel. polit. 17,10 „Teatr ete-
rek" 17,40 Muz. tan. ■

18,15 Pastorałki kolędowe w wyk.
chóru „Harfa" 18,40 ..Z krakowskiego
lamusa" 20,00 Muz. tan. 20,45 „We
soły kramik" aud. pośw. T. Boyowi.
Żeleńskiemu 21,00 Śpiewa zesp.
„Śląsk" 21,30 Stan pog. i dzień. 21,52
Muz. tan. 23,55 Ost. wiad.

J.
NIEDZIELA — 26 GRUDNIA

6,30 Pocz. aud. 6,33 Progr. 6,40 Wiad.
6,45 „Mozaika muz." 7,50 Kai. rad.
i',58 Stan f>og. 8,00 Dzień. 8,10 Chwila
muz. 8,15 „Wiedzą sąsiedzi jak kto
siedzi" 8,30 Gra zesp. Nawrota 9,00
Poezja chińska 9,20 Zesp. świetl. 9,40
Dla dzieci.

10,00 Kolędy 10,30 Poezja i muz,
11,00 Aud. hist. 11,15 „Nowe nagra
nia" 12,04 Por. syrnf. 13,00 „Jak Pol
ska długa i szeroka" 13,30 Krak,
wspominki 14,05 „Mazowsze" 14,30
„Chrząszcz" — hum. Makuszyńskiego
15,00 Konc. chopin. 15,30 „Z życia
Związku Radzieckiego".

16,00 Konc. estrad. 16,45 „Feliet. Ka-
dena" 17,00 Muz. tan. 18,25 Gra zesp,
Haralda 19,30 Teatr młodego słuch.
21,00 Spełniamy życzenia miłośników,
muzyki 21,30 Stan pog. i dzień, wiecz,
21,52 Nasi pieśniarze i ork. J . Cajme-
ra 22,50 Muz. tan. 23,55 Ost,. wiad, j


